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czy Górnicki (1). Okropna zaś p o w ó d ź w roku 1593, 

prawie cale nadbrzeże od W i s ł y i przedmieścia zalała 

i znios ła . 

6 J e r m i . $ h v - S i atoaitfontf i tfwonnłl o j w t T / i ł o 
§ 3. Wzrost i stan Warszawy od r. 1596 

do 1764. 

Zaczynając opis Warszawy jako stolicy kró lów pol­

skich od początku XVII Ł do końca XVIII wieku, nie bra­

kuje już obszerniejszych wiadomośc i ; na roz l eg ł em polu 

historyi, liczne są potemu materyały, kronikarz więc tego 

miasta, musi mieć ciągle zwrócone baczenie na dzieje 

c a ł e g o kraju. My atoli nie wychodząc z granic jakie so­

bie w tćj rozprawie zakreś l i l i śmy, i w krótkości zna­

czniejsze wypadki przebiegając, musimy bardziej trzymać 

się statystycznych, niż historycznych wiadomości . 

Pod d lugo le tn ićm panowaniem Zygmunta III, pobo­

żnego i lubiącego nauki wyzwolone, Warszawa wraz 

z przedmieściami w kośc io ły , mury i ozdobne gmachy 

podnosić się zaczęła. N a p ł y w W ł o c h ó w artystów, spro­

wadzanych przez króla, lub pomyś lnośc ią swoich r o d a k ó w 

zwabianych, zaprowadził upodobanie w gustach i modzie 

tego kraju. Za i chtopomocą^ zamek królewski do podzi­

wu okazale przebudowano i urządzono, dawne kościo ły 

w nowszym sposobie upiększono. W z n o s i ł y się liczne 

pałace , które prawie wszystkie były dz ie ł em budowni­

czych W ł o c h ó w (2). Na przedmieściach, szczególnie ogro­

dy w w y g o d ę i ozdoby obf i towały; miasto zaś ca łe 

w bogactwa i zbytki w z m a g a ł o się (3). Potwierdza to 

(1) Górnickiego: Dzieje w Koronie Polskiej; wyd. Warsz. 1750, 
str. 12. 

(2) Starowolski: Polonia, wyd. 1052, str. 198. 
(3) Święcicki: TopographiaMasoviae in coli. Mitzleri. T . l , p.487. 
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pochlebny opis ówczesne j Warszawy, jaki nam podaje 

troskliwy geograf niemiecki Jerzy Braun, w dziele swo-

j^m: '1hcatruni Urbium praecipuarum mundi, o miastach 

polskich dość dokładne mający szczegóły (1). 

„ W a r s z a w a (pisze on)jest s to łeczne miasto Mazowsza, 

położona nad W i s ł ą , pod 43 stopniami d ł u g o ś c i , a pod 

52 i 20 minutami szerokości geograficznej,dwoma bar­

dzo pięknemi mocnomi murami i dwiema g ł ę b o k i e m i 

fossami otoczona. Nie masz miasta nietylko w Polsce, 

lecz i w całej Sarmacyi, którcby z nią porównać można; 

od Krakowa zaś i Poznania r ó w n o o d l e g ł e o 40 mil jest 

oddalona. Ze zaś to miasto jest bardzo starożytne, ztąd 

najłatwićj przekonać s ię można , iż nie masz w żadnym 

historyku o jego początku i za łożeniu wzmianki; a lubo 

n iewątp l iwie , iż miasto to za książąt mazowieckich je­

szcze kwi tnę ło , nie wiadomo atoli, jaki był stan i wzrost 

jego do czasu, kiedy do kró les twa polskiego przyłączone 

zostało . Odtąd atoli, obok Starego Nowe-Miasto tak zna­

cznie powiększy ło s ię , iż jedno jako i drugie, w budo­

wlach, ozdobie i wszelkich innych rzeczach są do siebie 

podobne, z tą tylko różnicą, iż to ostatnie ma swoje oso­

bne s ą d o w n i c t w o . Oba miasta mają bardzo piękne tak 

prywatne, jako i publiczne gmachy z ceg ły lub ciosu 

zbudowane. W Starej Warszawie odznacza się szcze­

góln ie kollegium prałatów, kanon ików i wikarych, przez 

Wojciecha Jastrzębiec biskupa poznańskiego zaprowa-

(1) Jerzy Braun czyli Brunus, w końcu XVI i początku XVII 
wieku żyjący, dziekan przy kollcgiacic N. Panny in gradibus w Ko­
lonii, wydał od r. 1393 do 11513 wraz z Franciszkiem Hogcnberg: 
Tlicalrum Urbium w 6 tomach in folio, z rycinami przedstawiają-
c«rai widoki znaczniejszych miast w Europie, gdzie i 18 miast 
polskich znajduje się. Dzieło to na języki niemiecki, włoski i fran-
cuzki tłumaczone, kilku wydań doczekało się. 
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dzone, a od księcia Jana mazowieckiego za łożone i hoj­

nie i w ł a s n y c h jego dóbr, jako tćż z dziesięcin od bisku­

pa p łock iego zakupionych i z parafij tu przyłączonych 

uposażone . Nowe Miasto ozdobione jest dwoma znako-

mitcmi kościo łami , z których jeden parafialny p o ś w i ę c o ­

ny Najświętszej Pannie, a drugi klasztor K a n o n i k ó w Re­

gularnych. Oba także miasta mają powabne i obszerne 

przedmieścia tok pięknemi domami odznaczające s i ę , i i 

m a ł o jest miasteczek, któreby ozdobnośc ią im zrównały; 

w nich najwięcej mieszka r z e m i e ś l n i k ó w , których wyro­

by wielce są wychwalane". 

„ J e s t w Warszawie zamek, n iegdyś z drzewa przez 

książąt mazowieckich od strony północnej miasta wysta­

wiony, potem od świę te j pamięci najjaśniejszego Zygmun­

ta Augusta z kamienia i ceg ły w dobrym guśc ie przebu­

dowany; nakoniec najjaśniejszy dziś panujący król Zy­

gmunt III, ostatecznie budynki drewniane, które jeszcze 

w tym zamku zostały rozrzucił , a natomiast w y s t a w i ł 

z kamienia wielce chwalone i bardzo dla całośc i ozdobne". 

,,JakkoIwiek rzeka W i s ł a pod W a r s z a w ą jest nadzwy­

czajnie g łęboka i szeroka, wszelako tenże Zygmunt A u ­

gust most na niej drewniany ogromnym kosztem wy­

stawi ł . Most ten miał przeszło 1150 kroków d ługośc i , 

a jeżeli zważymy na jego szerokość, jako i koszta na nie­

go w y ł o ż o n e , zaiste trudno c o ś podobnego znaleźć 

w Europie i nie można go b y ł o nie podziwiać . Znaczna 

część tego dzieła, Annie siostrze tegoż króla należy s ię; 

ona bowiem rzeczony most przez swego brata zaczęty, 

a z powodu zawczesnej jego śmierci przerwany, w ł a s n y m 

kosztem ukończyła , w i e ż ę przy nim w y m u r o w a ł a i ta­

blicę spiżową z napisami dla pamięci przyszłości umie­

ści ła . Gdy atoli nie masz nic trwale zbudowanego, coby 
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siła lub czas nie zniszczył , jak powiada Cycero, przeto 

i most ten przed niewielu laty g w a ł t o w n o ś c i ą l o d ó w 

i bystrością rzćki tak nadwerężony a następuie aniszczo-

nym zosta ł , że dziś nawet ś ladu z niego nie ma." 

„Naprzec iw zamku wybudowany jest kośc ió ł i klasztor 

B e r n a r d y n ó w , a za miastem widz ićć m o ż n a kaplicę Stój 

Trójcy, hojnością i pobożnośc ią pewnego mieszczanina 

warszawskiego wystawioną , zaś od najjaśniejszego Stefa­

na króla powiększoną i murami otoczoną, którą na po­

mieszczenie w y s ł u ż o n y c h żołnierzy przeznaczono. Na po­

ł u d n i o w e j stronie miasta przy kaplicy Sgo Krzyża, znaj­

duje s ię szpital podobnież przez pewną kobi ś tę wymuro­

wany i dochodami opatrzony, a niedaleko ztąd jest ko­

ściół ś w i e ż o za łożony, w którym Dominikanie n a b o ż e ń ­

stwo odprawiają; zaś na zachodniej stronie miasta kapli­

ca Sgo Ducha z obszernym murowanym szpitalem, gdzie 

ubodzy i nieszczęśl iwi schronienie znajdują." 

„Mias to to nad wszelkie inne jest upodobane z powo­

du, iż leży nad W i s ł ą , która mu wszelkie zyski i wygo­

dy dostarcza, r ó w n i e jako i dla żyzności g r u n t ó w i oko­

licy, jak i dlatego, że tutaj sejmy c a ł e g o króles twa odby­

wają się." 

„ N a k o n i e c pon ieważ Warszawa prawie w środku ca­

ł e g o królestwa jest po łożona , i najłatwiej W i s ł ą m o ż e 

wszelkie towary sprowadzać i rozsy łać , ztąd tyle jest 

w nićj bogatych k u p c ó w , którzy obszerny i bardzo zy­

skowny handel prowadzą. Nie brakuje tćż tutaj ani ko­

rzeni drogich, ani wszelkiego gatunku win z dalekich 

stron tutaj sprowadzanych; zaś co do piwa, k tórego 

w całej Polsce r ó w n i e jako i w Warszawie pospoli­

cie używają, napój ten robi się w Prusach z j ę c z m i e ­

nia, lecz w Polsce nadto dodają pszenicy i chmielu, i dla-
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tego jest ono przyjemnóm i bardzo z d r o w ć m do picia. 

Podobnież i miód sycony w częs tćm jest tutaj użyciu , 

szczególnie robiony na Rusi i na Podolu, gdzie znaczna 

liczba pszczół znajduje się, chociaż i na Mazowszu ichnie 

zbywa; robią zaś tutaj z niego napój, który pospolicie 

medonem nazywają." 

Nietyle podobała s ię Warszawa W ł o c h o m , a Gio Paulo 

Mucante, sekretarz kardynała Henryka Gaetano, pos ła 

Klemensa VIII papieża do Polski, w dyaryuszu podróży 

i pobytu tegoż kardynała w Polsce, lak nam ją we wrze­

śniu 1596 roku opisuje: „Mias to Warszawa, m ó w i on, 

jest szczupłe i w k o ł o otoczone murami, z tćj przyczyny 

m a ł o ś m y w niem wygody znaleźl i ; tak dalece, ż e r n y 

dworscy i słudzy kardynalscy, po trzech, czterech i pięciu 

w jednćj izbie mus ie l i śmy się mieścić , wszyscy po do­

mach mieszczan: gospod bowiem gośc innych napróżno-

byś szukał, a raczej wszystkie domy są gospodami: mie­

szczanie bowiem za rozkazem kró lewsk im dawać mu­

szą przedniejszym senatorom, a nawet w czasie s e j m ó w 

p o s ł o m i cudzoziemcom tyle izb, ile potrzeba, nieraz i do­

my c a ł e , nie zostawując sobie jak jednę lub dwie stan-

cyjki. Dla kardynała i pra ła tów jego wyznaczono trzy 

domy na rynku, lubo wielkie w porównaniu z drugie-

mi, przecież tak małe , iż ze wszystkich trzech, spo­

sobem w ł o s k i m jednego wygodnego domu urządzićby 

nie można. Dla tćjto ciasnoty w domach, kucharze kar­

dynalscy g o t o w a ć musieli na ulicy; toż samo czynią wszy­

scy senatorowie mieszkający w czasie sejmu na rynku, 

tak dalece, że znaczniejsza część rynku zajęta jest r ó ż n e -

mi kuchniami. Zrobiono są one naprędce z tarcic, przez 

p o ł o w ę bez dachów." 
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„Sto i Warszawa w p ięknćm położeniu na ciągnącym 

się w z g ó r k u ; rzćka W i s ł a płynie u spodu, myjęc mu­

ry miasta mętną gliniastą wodą oblane: za W i s ł ą weso­

ł e odkrywają się pola i smugi." 

„Za Starą Warszawa, stoją w o k o ł o obszerne przedmie­

ścia , dość piękne lecz niezmiernie błotniste; między temi 

Nowe-Miasto większe jak o b w ó d Starej Warszawy, lecz 

w tej ostatniej wszystkie domy są murowane: otaczają 

ją dwa mury n a o k o ł o , mniejszy i większy z niewielkie-

mi basztami. Nowe-Miasto jest .prawie całe drewniane. 

Przedniejsze kośc io ły w Starem-Micśc i e są: Sgo Jana, 

a drugi pod imieniem Sgo Marcina z konwentem księży 

A u g u s t y a n ó w . Jest tam i plac dość wielki,, lecz pomi­

nąwszy wspomnione już kuchnie na dworze, zawalony 

sklepami rzemieś ln ików, zwłaszcza w teraźniejszym cza­

sie jarmarku. W o k o ł o placu tego, są piękne domy je­

dnakowej prawie wysokośc i ; wszystko z ceg ły . Temiż ce­

g ł a m i podobnie jak w Krakowie brukowane ulice, m i ę ­

dzy niemi cokolwiek kamieni czerwonego granitu; wszy­

stko to źle z sobą spojone, jakoż niegodziwie chodzić po 

nich, a błoto większe tu jeszcze niźli w Krakowie." 

„ P a ł a c królewski wznosi się od bramy przez którą wje­

chał kardynał , z drugiój strony góruje nad W i s ł ą ; widok 

z niego jest piękny, w e w n ą t r z w s p a n i a ł y i wygodny. 

Jest w mieśc i e pięć bram niezbyt od leg łych od siebie. 

W niewielkiej od miasta odleg łośc i , widać m n ó s t w o pię­

knych o g r o d ó w z wybornemi owocami, jakoto: j a b ł e k , 

gruszek, ś l iwek i niewielu innych." 

, ,Za naszćj bytności znalazły się gruszki bardzo smaczne; 

lepsze n i e r ó w n i e od tych, któreśmy kosztowali w K r a ­

kowie. W mieśc ie jest kościół parafialny zwany P. M a ­

ryi, drugi Ś g o Jerzego, przy którym są Kanonicy Regu-
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larni Ś g o Augustyna, nadto kośc ió ł Ś g o Ducha; za bra­

mą zaś piękny konwent 0 0 . Bernardynów. Na końcu 

miasta, spuszczając się ku W i ś l e , odkrywa się piękny 

długi most z potężnych ba lów; ma on 1600 zwyczajnych 

k r o k ó w d ł u g o ś c i (1)." 

N i e d ł u g o pomyślnością swoją cieszyła s ię Warszawa: 

palec B o ż y niebawem i niejednokrotnie dotknął ją k l ę ­

skami. Pożar w r. 1607 znaczną część miasta zniszczył; 

w samym rynku 22 d o m ó w od W i s ł y wielce z g o r z a ł o , 

uszkodzonych na przyległych ulicach była dość zna­

czna liczba (2); wtedy i mury podobno n a d w e r ę ż o n e zu­

pe łn i e zostały . W latach 1625 i 1628 morowa zaraza 

na m i e s z k a ń c ó w Warszawy spadła, i ludność jej wielce 

zmniejszyła. 

Łagodz i ły te rany trosk l iwość kró lewska i ciągła mar­

s z a ł k ó w p ieczo łowi tość . Przywileje Zygmunta III mia­

stu wydane, w ó j t o w s t w o Starej Warszawy do niego wcie­

liły, i dochody z t egoż na potrzeby miasta przekazały 

(1609). Ustawa sejmowa (1611) dawne prawa tejże 

podnios ła; przywilej (1612 roku) pozwol i ł nakładać no­

wy podatek na obce piwa, k tórego przywóz ze w s i ó w 

i miasteczek coraz większy b y w a ł , i ten dochód mie­

szczanom perpetuis temporibus darowano. W roku 1613 

potwierdzone zostały wszystkie dawniejsze przywileje 

„ a b y , jak m ó w i ustawa, miasto wzrost s w ó j b r a ł o . " 

Naostatek w z g l ę d e m żydów przywileje z roku 1527 

i 1570 ponowione, i aby swoje n iezawodną miały exe-

kuryą, nakazano (3). 

(1) Pamiętniki tyczące się panowania Zygmunta III. Zbiór 
P. o d. P. T. II, str. 159—162. 

(2) Cilli w Mss. wilanowskich, str. 182. 
(3) Volum. Leg. III f. 179, tit Warszawa. 
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Pomimo to wszystko, lubo pobożne i filantropijne za­

kłady wzrasta ły , d u c h o w i e ń s t w o świeck i e i zakonne 

przybywało , artyści i rzemieślnicy krajowi i zagraniczni 

w liczbę pomnażali s ię; stan miasta przecież za losem ca­

ł e g o kraju nachylał się, szlachta we wszys tk ićm nad mie­

szczanami brała górę . Panowie nabywając znaczne 

obszary ziemi przy mieśc ie , celem wznoszenia okazałych 

pa łaców, obok,siebie pozwalali różnym wolnym ludziom 

za pewną opłatą osiadać. Takie osady już do zwierz­

chności Starego i Nowego-Miasta nie należały; owszem, 

za zezwoleniem kró lewsk ićm oddzielne przywileje i swo­

body od dziedziców nabywały , i jurydykami nazywały się. 

Z czasem liczba takowych jurydyk do kilkunastu pod­

niosła s ię , i oneto właśc iwie miasto zgubi ły i podnieść 

s ię mu po klęskach wypadkowych lub ogó lnych w kraju 

nie dozwoli ły. Początek ich wprawdzie już dawny, bo 

r. 1550 zasięga, lecz miasto, jakeśmy wyżej mówi l i , 

z pomocą silnćj opieki kró lów uchylać je u m i a ł o . W ro­

ku atoli 1017 widzimy już pierwsze sta łe nadanie dla 

jurydyki Dziekanka z w a n ć j , do której dzisiejsze ulice: 

Dziekanka, Szpitalna, Kapitulna i Bednarska należały (1). 

Za ich przykładem wznos i ły się inne, o których i w p ł y ­

wie ich na losy miasta, przy ogó lnym oględz ie jego we­

wnętrznego stanu opowiemy. 

Z Iustracyi w r. 1020 odbytej, znaczną już różnicę 

obu miast od poprzedniej widzimy; liczy ona w Starem-

Mieśc ie d o m ó w 180, w N o w ć m 126, o g ó ł e m 300 do­

m ó w , a zatćm mniej o386, jaką była wr . 1564 i 1569. 

Co do stanu mieszkańców, poszczególe wymienieni są 

w S t a r e m - M i e ś c i e : p i w o w a r ó w 38, p iekarzów 15, ryha-

(1) Księgi Kanclerskie 43 f. 409. w Arch. Głów. Kraj. 
6 
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k ó w 38. Z zabudowań i fabryk 1 młyn papierowy, na 

Solcu dwa młyny. Waga, łaźnia, postrzygalnia i blech do 

bielenia płótna już spustoszał , tak, iż na nim nie bielono. 

Na N o w ó m - M i e ś c i e z n a j d o w a ł o się: 12 jatek, waga , łaźn ia , 

postrzygalnia, m ł y n ó w wodnycb 2, na lądzie 5. Z folwar­

ku warszawskiego zbierano 309 kóp żyta, 33 kóp j ę ­

czmienia, 150 owsa, 10 grochu, 9 prosa; w oborze k r ó w 

12. Summa dochodu ze Starej i Nowej Warszawy, także 

z m ł y n ó w i folwarku zip. 1704 gr. 2 3 , denarów 9 (1). 

W ogó le za panowania Zygmunta III przybyło w W a r ­

szawie do dziesięciu dawniej istniejących k o ś c i o ł ó w , kla­

sztorów i kaplic, nowych ośm; a mianowicie: 

11 i 12) Dwa 0 0 . Jezuitów z kollegium. 

13) Kośc ió ł z klasztorem 0 0 . D o m i n i k a n ó w przy uli­

cy Freta. 

14) Kościół z klasztorem 0 0 . Reformatów. 

15) Kośc ió ł z klasztorem PP. Bernardynek (2) na Kra-

k o w s k i e m - P r z e d m i c ś c i u . 

16) Kośc ió ł Stej Trójcy na ulicy D ł u g i e j . 

17) Kośc ió ł z klasztorem PP. Karmclilck przy K r a -

kowskiem-Przedmieśc iu (dziś kaplica To w. Dobrocz.). 

18) Kaplica grecka naprzeciw pałacu zwanego K o ł o 

(gdzie dziś dom pod nrem 1320) istniejąca. 

(1) Lustracya województwa Mazow. 1020, w arch. Kom. Rząd-
Przych. i Skarbu i Księgi Lustr., 04 N. 6 w Arch. Głów. Kraj. 

(2) Ponieważ o kościele tym dotąd sprzeczne wiadomości by­
ły ogłaszane, umieszczamy tu napis w kamieniu węgielnym przy 
rozbieraniu tćj świątyni w r.'l844 znaleziony, a dziś w Bibliotece 
Rządowej znajdujący się. Jestto tablica ołowiana kwadratowa, 
w płytę kamienną wprawiona, na której wyryte są następne sło­
wa: Anno Domini 1011 i> dic 15 Augusli, ipso Pelto die Assumptionis 
Beatis V. Marian, sub. Pontifiealu Pauli V, ex conccssionc Ulu-
stri. ac llcverendiss. D. Andreae Opaliński Episcopi, Posnanien. 
istius Eeclcsiac Assumptionis licutissim. Yirginis Mariae intitu-
latae, primum lapidem posuit A. Hndus. Pr. lionatentura Posna-
nicn. Commisarius Gcneralis et Minister Promnciae Polonae Mi-
norum Obsenantium. Pracscntib. Gcneroso et Magnifico Dno Sta-
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Szpitali powstało dwa nowo założonych lub nowo 

tylko wybudowanych, a tomi były: 1) szpital Sgo Ł a z a ­

rza powiększony i przebudowany na ulicy Piwnej; 2) szpi­

tal niemiecki bractwa śgo Benona, przy ulicy Zakroczym­

skiej w roku 1623 założony. 

Wtedy już nnjznaczniejsza liczba mieszkańców i naj­

okazalsze domy na przedmieściach mieści ły się, i ogrody 

ze swej wabnośc i s łynęły . Powszechne używanie łaźni 

wychodzi ło z mody. Teatr wprawdzie istniał na zamku, 

na którym grywano sztuki dramatyczne po łacinie, po 

w ł o s k u i po niemiecku, lecz Zygmunt III nie kochał się 

w tej zabawie; lubi ł tylko muzykę i sam grywał dosko­

nale. Muzykę włoską miał w Warszawie osadną i dobra­

ną, tak, iż g łośną była z tego po wszystkich europej­

skich dworach. 

Zaraz w samym początku przeniesienia stolicy kraju 

do Warszawy, księgarnie tu pomnażać się zaczęły; ks ię­

garze P a w e ł Fabrycy i Jan Modzilewski obywatele war­

szawscy, otrzymali wyłączny przywilćj w r. 1598 tru­

dnienia się ks ięgars twem w tutejszćm mieśc i e , wyjąwszy 

sejmy i jarmarki, podczas których obcym przyjeżdżać 

i handlować książkami było można (1). Później n i e r ó ­

wnie zaczęli drukarze stale tutaj os iadać , a po Szarfen-

nislao Zaliwski Capitaneo Warszawien- Nicolao Duchnowski Prae-
fecto Architcct. Itegiae Mlis. Laurentio Kamieński Suppario Warszaw, 
item famutis viris Stanislao 1'hilippowic Consule Cwitutis Warsz. 
Thoma Chawlosz Alberta pysze, Gregofio Badowski Consularib. 
aliisipie plurimis tam cccleśiasticis tjuam sccularib. Kościół ten 
miął być w r. 1017 ukończony, istnia! zaś do r. 1819, w którymto 
roku zgromadzenie'Klaryssek supprymowane, przeniesione zosta­
ło do 1'rasnysza. Gmachy zaś przeznaczone na umieszczenie kon-
serwaloryum muzycznego i szkoły .śpiewu, gdzie aż do r. 1830 mie­
ściły się. Wr. 1844, całkowicie mury były zniesione, dla dopro­
wadzenia na plac przedzamkowy nowej drogi, od Wisły do gór­
nego miasta prowadzącej*. 

(1) Księgi metryczne 142 f. 139 w Arch. Głów. kraj-
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bergu już nie z Krakowa, lecz z Poznania Jan Kossow­

ski w ostatnich latach panowania Zygmunta III od roku 

1624 do 1634 w Warszawie zamieszkał , a pierwsza 

książka z jego drukarni wyszła , jest pod tytułem: Pogrom 

Tatarski albo relalia krótka zwycieztwa nad Tatarami 

przez hetmana polu. koron. wr . 1624, 20 czerwca mię­

dzy Haliczem a B o ł o s z o w c e m otrzymanego, w 4ce. 

Naostatek za panowania Zygmunta III, pierwszą men­

nicę w Warszawie w roku 1622 dla wybijania drobnej 

monety otworzono, a pierwszym mincarzem był Jan 

Schmidt. Mennica ta istniała w rynku Starego-Miasta, 

w kamienicy pod ług podań narożnej , dziś nr. 48 ozna­

czonej (1). 

Panowanie W ł a d y s ł a w a IV i Warszawie wzrost 

swój p o s u w a ć p o z w a l a ł o . Ustawa sejmowa 1633 r., 

urządzając sądy zadworne, z a p e w n i ł a , że wszyscy mie­

szczanie we wszystkich sprawach ad propriam jurisdic-

lionem magistratu mają należeć. W z g l ę d e m żydów, gdy 

ci pomimo wyżej przywiedzionych praw, do Warszawy 

różnemi protekcyami zasilani wdzierać się zaczęli, tych 

miasto najprzód do grodu warszawskiego z a p o z w a ł o , od 

k tórego sądu żydzi do s ą d ó w asscsorskich koronnych 

apellowali. Sąd zaś assesorski koronny sprawę tę do 

sądów relacyjnych odes ła ł , przeto w pomienionym są­

dzie, na mocy dawnych praw i przywi lejów ustawami 

sejmowemi stwierdzonych, w r. 1648 wydano dekret, 

którym incolatus handle i rzemiosła tak w mieście tem 

i przedmieściach, jako lóż o mil dwie około Warszawy 

pod karą dwóch tysięcy czerwonych złotych i konfiska-

(1) Wizerunki bitych w niej szelągów, widzieć można w dzie­
le Ig. Zagórskiego: O Monetach dawnej Polski nr. 215. 
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cyą rzeczy lub t o w a r ó w zakazano, i same tylko sejmy 

wolne do przebywania żydom deklarowano; w których, 

że im handle pozwolone być mają, zastrzeżono, a po wy­

konanie tego dekretu pod bytność królewską, ile razy 

tylko potrzeba w y m a g a ć będzie , miasto W a r s z a w ę do 

jurysdykcyi marszałkowskiej odes łano (1). 

Pomnażały s ię jeszcze różne publiczne zakłady i du­

chowne lundacye; do ośmnastu dawnych kośc io łów przy­

było sześć , któremi b y ł y : 

19) Pijarzy na D ł u g i e j ulicy. 

20) Franciszkanie. 

21) Karmelici na K r a k o w s k i e m - P r z e d m i e ś c i u . 

22) Kośc ió ł Ś g o Benona na N o w ć m - M i e ś c i e . 

23) Kośc ió ł z klasztorem Wizytek (drewniany). 

24) Ś g o Kazimićrza S ióstr Miłosierdzia, i jeden szpi­

tal pod tytu łem Ś g o Kazimierza na Tamce, pod zarząd 

wyżej wspomnianych zakonnic oddany, a przez Maryą 

L u d w i k ę królową za łożony; przeznaczony oraz na dom 

generalny do przyjmowania tychże Siotr dla ca łego kraju, 

aby opatrywać niemi inne szpitale. 

P o w s t a ł o wtedy m n ó s t w o d w o r ó w i p a ł a c ó w , między 

któremi sam król jeden na K r a k o w s k i ć m - P r z e d m i e ś c i u , 

drugi w Ujazdowie nowo powznos i ł , lub dawniejsze oka­

zale przebudował . Pa łace te i dwory w większej części 

były drewniane, z powodu bardziej zwyczaju, jak z braku 

potrzebnych do muru materya łów, chociaż wiele było tak­

że murowanych. Muzyk i budowniczy W ł a d y s ł a w a IV 

Adam Jarzemski opisujący W a r s z a w ę w r. 1043, nie mo­

że d o ś ć nadziwić się i nachwalić okazałość tych ostatnich; 

z jego opisu przekonywamy się , iż na dole ratusza staro­

miejskiego w o k o ł o były kuchnie, kurnicy i inne sklepy; iż 

(1) Kopią tego dekretu w moim zbiorzs posiadam. 
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I 

N o w y - Ś w i a t nazwany wtenczas ulicą do Ujazdowa, składał 

się jeszcze z pól ornych i fo lwarków do gruntów staro­

ścińskich, miejskich i szpitalnych należących, na których 

wtedy bardzo spiesznie rolnicy wedle drogi b u d o w a ć za­

częli się, płacili roczny czynsz i już wiele pola zajęli; że 

tam gdzie dziś Nowolipie, jeszcze za pamięci Jarzem-

skiego były wielkie piaski, w ó w c z a s zaś (1643) ku dro­

dze do miasta, już pe łno g m a c h ó w , stajen i o g r o d ó w 

stało; że na Dług ić j ulicy najwięcej b y ł o zajezdnych do­

m ó w , w dostatki opatrzonych. P ićrwszato w i ę c wzmian­

ka o tego rodzaju zakładach w Warszawie; s łynę ły zaś 

wtedy mianowicie gospody pod Gąsiorkiem u D ł u g o ­

szowskiego, pod Kaliną u Giżowskiego , a ci mieli porzą­

dne izby z łnźnią i z fontannami i t. d. Na tejże ulicy sta­

ła g ie łda murowana, gdzie cudzoziemscy p o s ł o w i e zajeż­

dżać byli zwykli. Tam gdzie dziś Nalewki, jeszcze puste 

grunta były i te do P a r y s ó w należały. Była tam cegiel­

nia i kaplica, w której straconego Nalewajkę schowano: 

zresztą c a ł e N o w e - M i a s t o miało tylko dwa domy muro­

wane, reszta zaś wszystko drewniane (1); lecz domy te jako 

i w Starćm-Mieśc ie bynajmniej z wspaniałości o g o ł o c o n e 

nie były, a panny francuzkie zakonu Nawiedzenia N. Pan­

ny, których Marya Ludwika w roku 1647 do Warszawy 

sprowadziła, pisząc do swoich towarzyszek do Paryża 

zaraz po swojem do Polski przybyciu, tak nam te domy 

w listach opisują: ,,Budowle tutejsze, są ich s łowa , tak są 

wspania łe i okazale, żeśmy się dz iwowały , iż od samego 

Paryża nie zdarzyło się nam coś podobnego widz ieć 

w żadnym z cywilizowanych krajów, przez któreśmy prze­

jeżdżały. Wprawdzie większa część tutejszych d o m ó w 

(1) Opis Warszawy jaką była w r. IG43, w Pam. o d. P. T. III, 
sir. 431. 
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budowane są z drzewa, lecz to nie oznacza ubós twa w kra­

ju*, owszem, jestto skutkiem powszechnej opinii tutaj, że 

domy drewniane są n i e r ó w n i e zdrowsze od murowa­

nych z ceg ły lub z kamienia. Co jednak najbardziej ude­

rza w oko cudzoziemca w tym kraju a razem go zdumie­

wa, to owa wspania łość k o ś c i o ł ó w , ich ozdoby i boga­

ctwa. Rzemios ła i sztuki nie są tu wcale zaniedbane; 

mianowicie zaś ręczne k o b i ć c e roboty i hafty tak są pię­

kne, że niepodobna onych nie uwie lbiać (1)." 

Nieco odmienne u raczej mniej pochlebne jest pod 

tym wzg lędem zdanie Jana le Laboureur, dworzanina 

Ludwika X I V , towarzyszącego Maryi Ludwice drugiej 

żonie W ł a d y s ł a w a IV z Paryża do Warszawy, w opi­

sie podróży pani de Gucbriant ochmistrzyni i p o s ł o w e j 

nadzwyczajnej, która królową do Polski odprowadzała . 

Laboureur daje nam taki opis Warszawy w roku 1646: 

„Miasto to nic jest opasane murami, a rozprzestrzenia 

się dziwacznie wiciu nowemi w rozmaitych kształtach 

zbudowanemi domami przez panów dworskich, odtąd juk 

to miasto stało się z w y k ł ć m mieszkaniem królów. W i ę ­

ksza część tych d o m ó w jest z drzewa, niektóre z ceg ły 

lub z ziemi wapnem okrytej; dziedzińce w nich są bardzo 

piękne , a okolice zdobią wsie i lasy, w ś r ó d których pod 

samćm miastem płynie W i s ł a na ćwierć mili francuzkiej 

(d'un ąuarlde lleue) szeroka. Nie ma ona mostu z powo­

du swej szerokości i bystrośc i , i dlatego przewoz ić s ię 

na niej trzeba statkami (en ballcau), prócz zimy gdy lo­

dy za most służą. Zamek królewski nad brzegiem W i ­

sły zbudowany, zkąd się aż do środka rozciąga, składa 

najpiękniejszą część jego; zbudowany on jest dobrze z ce­

gły na 8p08Ób francuzki (hła francoise), pomieszkania 

(I) Portofolio królowej Maryi Ludwiki T. I, str. 172,173. 
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w nim są bardzo piękne, a każde z nich ma osobne wnij-

ście . Nie masz tu zwyczaju, aby dworscy panowie w nim 

mieszkali; a zajmuje go tylko sam król z królową, z sy­

nem, bracią i dworskiemi paniami kró lowćj . Meble v*nim 

są wielkiej w a r t o ś c i , a obicia kró lewskie (les lapisscries) 

nietylko są najpiękniejsze w Europie, ale nawet wAzyi ." 

„ W a r s z a w a ma wiele k u p c ó w i znaczny handel, który 

się co dzień pomnaża; a nie wątpię , iż za lat kilka doj­

dzie piękności Krakowa. Jest już ona w wielu miejscach 

brukowana, a każdy rok przydaje jej ozdobę . Ma różne­

go rodzaju kościo ły i klasztory: Jezu i tów , D o m i n i k a n ó w , 

Franc i szkanów, Karmel i tów, K a p u c y n ó w (?) i Augustya-

n ó w . Są one po większej' części z drzewa i dość źle 

zbudowane, lecz kośc ió ł Ś g o Jana, który jest g ł ó w n y m , 

z ciosu. Wszyscy kanonicy w nim są szlachtą, a dziekan 

zwykle cz łowiek wielkiego urodzenia. Król idzie do fa­

ry ze swego zamku w dni świą teczne przez galeryą umy­

ślnie na to sporządzoną, w dni powszechne słucha mszy 

w swojćj kaplicy, zbogaconćj wielu obrazami najs ławniej ­

szych malarzów. Królowa słuchać jej może z swego po­

koju, damy dworskie mają ganki osobne, aby były od 

mężczyzn odłączone . Król posiada pałac wiejski o mi lę 

francuzką od Warszawy, a drugi letni na przedmieściu; 

ten ostatni malowaniami wielce ozdobny, ma z jednej 

strony widok na rzćkę, z drugiej na ogród piękny jak 

tylko kraj pozwala (1)." 

Za W ł a d y s ł a w a IV było już dwie drukarnie w W a r ­

szawie: Jana Trelpińskiego od r. 1035 i Piotra Elerta 

muzykusa przy dworze kró l ewsk im, a od r. 1643 na 

mocy przywileju 12 stycznia typografa i bibliopoli na-

dLtuts&ituoą AwttytaĄfA »>>• wsiumol 'dósoijs • m yfg 
(1) Rclation du Voyage de la Royne de Polognc el de retour 

de Madame la Mareschallc dc Guebriant &c. par Jean le Labou­
reur. Paris, 1647 in 4, III partie, p. 5. 
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dwornego, którego zakład by ł jedynym w Warszawie, 

i dopiero za Jana III od Pi jarów tutejszych zakupiony 

zosta ł . O wyłącznym księgarzu tjlko jednym mamy 

z tego czasu w i a d o m o ś ć ; był zaś nim Jerzy Foerster 

z Gdańska, uprzywilejowany od W ł a d y s ł a w a IV i Jana 

Kazimierza, uwolniony od jurysdykcji miejskiej i gro­

dzkiej, a pod marsza łkowską zostający, jako bibliopola 

nadworny i JKMośc i serwitor. 

W zamku warszawskim ciągle istniał teatr, ulubiona 

zabawa monarchy, w którym grywano, jak powiada Ja-

rzemski,tragcdye, komedyei skoki w ł o s k i e wyprawiano; 

zamkowy teatr w mieśc ie i Ujazdowie miał dekoracje, 

perspektywy i różne maszynerye. Z opisu, który nam 

tenże Jarzemski podaje przekonywamy się, iż była ope­

ra, balet, stała orkiestra; w teatrze były loże . T u ode­

grano z nies łychanym przepychem operę rccilalwa na­

zwana o ś. Cecylii, z w ł o s k i e g o , w czasie wesela W ł a ­

dysława IV z Cecylią z domu Rakuskicgo w r. 1030 (1). 

Wszystko to jednak, jak uważa ł Kaz. W ł a d . Wójc i ck i , 

u k ł a d e m , duchem, językiem i muzyką w ł o s k i e , na oby­

czaje ani na piśmiennictwo miejscowe żadnego m i ć ć nic 

m o g ł o w p ł y w u (2). 

W tym także czasie Warszawa pierwszym publicznym 

pomnikiem ozdobioną zos ta ła , który W ł a d y s ł a w IV 

• ii» / / j r j ! ) I)1 10*1 l C l ) i f l S W 0 * 1 Hf* 018 i ' i -1'* i . t ł t V / f i 'jKI 

(1) „Roku 1036, dnia23 września, mówi w swoich Pamiętnikach 
A.S. Radziwiłł (I, 359) wieczorem, komedya włoska recitatiwa zwa­
na odprawiła się. o ś. Cecylii, z wielkim oczu ukontentowaniem, 
osobliwie szybką odmianą scen, gdy teatr już w pałac, już w gro­
tę, już w pokoik ś. Cecylii na organach grającej, już w moro, już 
w piekło, już|w niebo się odmieniał. Salt także gladiatorów dzi­
wnie sztucznie wyprawiony, do podziwienia wszystkich na to pa­
trzących pobudzał". Komedya ta 15,000 złotych ówczesnych ko­
sztowała. 

(2) K. W. Wójcicki. Teatr Starożytny w Polsce, t. II str. 12. 
7 
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dla uczczenia pamięci ojcowskiej za Krakowską bramą 

w z n i ó s ł . W tym celu jeszcze w mies iącu sierpniu 1643r. 

domy w tern miejscu istniejące zakupił , a lubo nuncjusz 

apostolski Philonardus pod klątwą rozbierać zakazał , król 

przecież je rozrzucił , kolumnę z jednej sztuki marmuru 

chęc ińsk iego wykutą w o d ą sprowadzi ł , i posąg spiżowy, 

w ogniu grubo z łocony na niej w r. 1044 w y s t a w i ł (1). 

Pomnik ten składa się z kolumny w korynckim porząd­

ku 20 stóp d ł u g o ś c i mającej , z statuą blizko na 11 s tóp 

wysoką , od lewaną w tutejszem mieśc i e przez Daniela 

Thym gisera nadwornego. Przedstawia ona Zygmunta III 

w zbroi, w płaszczu koronacyjnym , koroną na g ł o w i e ; 

w prawćj ręce trzyma pałasz zakrzywiony, w lewej krzyż 

nieco od całej osoby dłuższy: o g ó ł e m ca ły ten pomnik 

wynosi 80 stóp czyli 40 łokci wysokośc i (2). 

Naostatek za tego panowania pod bokiem Warsza­

wy wzros ła nowa osada Praga, w ł a s n o ś ć b i skupów ka­

mienieckich, która przez Michała D z i a ł y ń s k i e g o bisku­

pa w r. 1048 ze wsi na miasto wyniesiona, mieszkań­

c ó w stolicy do siebie w a b i ł a . Jarzemski powiada, iż 

t łumami tutaj przenosili s i ę , z przyczyny w i ę k s z e g o han­

dlu i większej targów taniości . W roku 1043 znajdo­

w a ł y s ię już tam wielkie ulice, s ł o d o w n i e , karczmy, 

browary: znaczna ilość k u p c ó w , szlachta nawet ma­

jąca w ł o ś c i tu się sprowadza ła , a Praga drugą W a r -

(1) Czytamy w Pamiętnikach A. S. Radziwiłła, (T. II p. 210) 
że „statua miedziana Zygmunta III była sprowadzona Wisła, do 
Warszawy"; zaś na pomniku wyraźnie dotąd znajduje sie. napis: 
M. Daniel Thym s. R. M. Fusor. Warsatiac fecit A. D. 1644, 

(2) Napisy na czterech stronach podstawy kolumny Zygmun­
ta III po łacinie, zdjął Starowolski; Monumcnta Sarmatorum p. 
273 Erndtel: Warmia physicc illustrata p. 19. 
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sznwę s tanowi ła (1). P r z y b y ł o także z drugiej strony 

nowe miasteczko Leszno, przez Jana Leszczyńskiego kan­

clerza wielkiego koronnego i B o g u s ł a w a genera ła wiel­

kopolskiego w r. 1648 za łożone , i osobnem prawem 

i przywilejami z ujmą Warszawy obdarzone (2). 

Wreszcie, następne klęski dotknęły W a r s z a w ę : straszny 

wylew W i s ł y r. 1635 dnia 13 czerwca, , ,która tak by ła 

rozlała, jak powiada B a d z i w i ł ł , że na Pradze dachy tylko 

d o m ó w widać było i na cztery mile ku Kadzyminowi po­

la i wioski zalała, z wie lką szkodą gospodarzy" (3). Po­

wtórny wylew 1647 r. nie mniejsze szkody p o c z y n i ł , 

a ciężki g ł ó d z powodu szarańczy w r. 1648, n iemało 

wzrost miasta przyćmił . 

Po śmierci W ł a d y s ł a w a IV, w czasie bezkró lewia , 

konf. generalna warszawska r. 1G48 zajmuje s ię pier­

wszy raz porządkiem ulic Warszawy, mianowicie tych, 

które na pole elekcyi p r o w a d z i ł y ; uwalnia w i ę c miasto 

od wszelkich stacyj ż o ł n i e r s k i c h , z warunkiem, aby na 

nowo drogi to wybrukowano, do czego wszyscy mie­

szkańcy, wyjąwszy szlachtę, mieli przykładać s i ę (4). Pod 

niefortunnem panowaniem Jana Kazimierza, nim niezliczo­

ne klęski na kraj i na jego stolicę zwal i ły się, w r. 1650 

przybywa Warszawie na wzór miasta Leszna nowe mia­

steczko z osady Grzybów, przez Jana Grzybowskiego sta­

rostę warszawskiego podniesione i przywilejami obdarzo-

(1) O Pradze, Jarzcmski P- O. P. III, P- 408. Ważne są też 
wiadomości w Arch. Gtów. kraj. Ks. Metryczne 108, f. 80, ks. 127, 
f. 235, ks. 129 f. 401. Danation. 46, f. 661. Sigil. 25, f. 94, 99. 

(2) Przywileje i nadania Leszna w Arch. Głów. kraj. Ks. Metr. 
213, f. 33, ks, 206, f. 46, 70. 148, ks. metr. 207, f. 265, Akta Starej 
Warsz. 125, f. 614. 

(3) Pamiętniki, 1.1, sir. 262. 
(4) Volum. Leg. IV, f. 166, ponowioną tę, ustawę 1668 r. t. IV, 

f. 1040, znowu 1674, t. V, f. 227. 
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ne (J) . Na mocy zaś ustawy sejmowej 1054 r. która 

po lec i ła , aby miasto Warszawa ze wszystkiemi swemi 

przedmieściami obrała sobie deputacyą do zrewidowa­

nia d w o r ó w , kamienic i d o m ó w , nikogo nie ochrania­

jąc ; takowe porachowali i regestra spisali, w e d ł u g k t ó ­

rych miały być podatki regulowane (2). Polecenie to 

przed samem najściem S z w e d ó w , t egoż samego mie­

siąca, bo we wrześn iu 1055 roku w y p e ł n i o n o , wygo­

towawszy spis osiadłości Starego-Miasta i jego obwodu, 

okrom Nowego-Miasta i Leszna, przez Franciszka Pru-

szowskiego syndyka, natenczas pisarza w ó j t o w s k i e g o , 

z rozkazu magistratu sporządzony. Spis ten daje nam 

miarę , jaki był stan tej części miasta przed zniszcze­

niem, które je niebawem dotknę ło . W obwodzie nie­

g d y ś całych swoich m u r ó w , Stara Warszawa liczyła 

oprócz rynku ze czterech stron, p o ł u d n i o w e j , zacho­

dniej, pó łnocnej i wschodniej, 9 ulic, któremi były: 

1) Kanonicza czyli Jezuicka; 2) Sgo Jana czyli Grodzka; 

3) Brama Krakowska; 4) Sgo Marcina; 5) Piekarska; 

0) Piwna ; 7) Dunaj; 8) ku N o w o m i e j s k i ć j bramie; 

9) Krzywe K o ł o . Na ulicach tych 198 possesyj znaj­

d o w a ł o się, z tych murowanych 149, a drewnianych 49 

d o m ó w . Na przedmieściu do Starego-Miasta na leżą-

cem, znajdowały s ię następne ulice: 1) D ł u g a ; 2) Fre­

ta; 3) Mostowa; 4) Rybitwia; 5) Przedmieśc ie Krakow­

skie; G) Dz iekańska; 7) Ossol ińska (dziś Czysta); 8) ku 

Smu K r z y ż o w i ; 9) Nowy-Swiat. Przedmieśc ia te z je-

(1) Grzybów jako osobna jurytlyka, zajmował dzisiejszo ulice: 
Ceglana, Wronią, Waliców, Prostą, Grzybowską, Krochmalną, 
Mazowiecką, Twardą, Łucką, Ciepłą, Królewską, Chmielną, Że­
lazną, i miejsce przy Żelaznej bramie. Księg. Jurydyk, N. 173 
w Arch. Głów. Kraj. 

(2) Yolum. Leg. IV p. 453. 
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dnćj strony od D ł u g i e j ulicy, z drugićj od Krakow­

skiej bramy zaczynały się i te miały possesyj 539, m i ę ­

dzy któremi tylko 11 - kamienic, a reszta same domy, 

dwory i dworki, nawet chaty i chałupy drewniane. I tak: 

na D ł u g i e j ulicy stało tylko 4 kamienic, na Mostowej 

3, na tćj ulicy przy Rybitwie (dzisiejszej Rybaki), były 

także ogrody i 12 spichlerzy. Przedmieśc ie Krokow­

skie począwszy od bramy Krakowskiej aż do B o ż e j -

Męki murowanej (1), l iczyło 114 possesyj, prawie wszy­

stkie drewniane. Ulica Przedmiejska od Bożej -Meki ku 

Śrnu Krzyżowi i Nowy-Swiot, miała possesyj 83. P o ł a ć 

osady na K r a k o w s k i e m - P r z e d m i e ś c i u , począwszy od 

Starej Zuppy ( sk ład soli gdzie dziś Teatr Wielki) ku 

Jazdowu, miała 52 d o m ó w . Na Nalewkach s ta ło tylko 

27 d o m k ó w drewnianych i t. d. W o g ó l e tedy Stora 

Warszawa wraz z przedmieściami miała 737 possesyj, 

między któremi 100 murowanych, a reszta drewnia-

nych (2). 

W owych także czasach, a mianowicie w r. 1050, 

pierwszy mamy ślad o istnieniu gminy cwangieliekiej 

w Warszawie, i zdaje s ię , iż dopiero w tym roku założoną 

zosta ła; poprzednio zaś , takjak i później , do posługi du­

chownej przyjeżdżali pastorowie z W ę g r o w a z tamtejszej 

gminy, założonej i silnie protegowanćj od księcia Bogu­

s ława Radz iwi ł ła . P ićrwsze miejsce zboru ewangielic-

kiego w Warszawie by ło w domu, gdzie dziś szpi­

tal tego wjznania pod nr. 2484 przy ulicy Karmeli-

(1) Figura ta siata na placu przed klasztorem Wizytek, któ­
re spisujący rewizorowie pannami francuzkiemi zowią. 

(2) Dcscriplia albo Comput kamienic, dworów, domów, kościo­
łów, klasztorów, szpitalów tak w mieście, jako i na przedmie­
ściach Starej Warszawy, roku 1655 diebus septembris uczyniony 
(i arch. magislr. miasta Warszawy;. 
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ckiej mieści s ię , gdzie i cmentarz ich także znajdował 

s i e ( l ) . 

Taki by ł stan Warszawy, gdy przy schyłku 1055 

roku zwal i ły sie na nią n ieszczęś l iwe skutki srogich 

wojen szwedzkich, napadów węgierskich , tatarskich it. d. 

W r. 1050 Karol Gustaw zająwszy ja. powtórn ie , w a ł y 

i mury z ziemią zrównać rozkazał, przedmieścia spalić; 

a powietrze zacząwszy po zniszczonóm mieśc ie grasso-

wać , zabierało tysiącami zbiedzonych mieszkańców. Parę 

zaledwie takich lat minę ło , a Warszawa już nie do po­

znania b y ł a ; szczegó ln ie zaś ucierpiały przedmieścia 

i Nowe-Miasto: a tam gdzie w s p a n i a ł e dwory wznos i ł y 

s i ę , trawa natenczas poros ła , domy pustkami lub roz­

walone, przejścia w ulicach t a m o w a ł y , a miasto w i ę ­

cej pustych placów, niż z a b u d o w a ń posiadało. Wymo­

wniejsza jest nad te wszystkie opisy rewizya miasta Sta­

rej i Nowej Warszawy, zaczęta dnia 21 lipca, a d o k o ń ­

czona w następne dni 1059 roku, w ł a ś n i e po s k o ń c z e ­

niu tych nieszczęść odbyta. Stare-Miasto mia ło wtedy 

w ogó le d o m ó w 184; Nowe d o m ó w tylko 93 liczyło, 

za to pustych p laców co nicminra. P r z o d m i e ś c i e - K r a -

kowskie po prawej ręce od zamku, nie mia ło ani jedne­

go domu, pustych zaś p laców 50 ; druga strona podo­

bnież była zniszczona, jednakże 40 d o m k ó w oca la ło . 

Dziekanka cała pusta. W y s z e d ł s z y z bramy Nowomiej-

skićj ku Nowemu-Miastu, po lewej ręce zaczynając od 

szpitala Ś g o Ducha, stało tylko 4 domy. Ulica Rybi-

twia cała pusta. Ulica Freta idąc z miasta po pra-

w ć j ręce miała 5 d o m ó w . O ulicy Szerokiej albo B ł o ń ­

skiej (dzisiejszej D ł u g i e j ) , tak wspomniona rewizya m ó -

siflitmiu. 60. i, tłijgj" ,w9^»im w ifftl v<oirdiqx» jHiWJWftli .wól 
• <«6I uJoi .ywAŚHit-W ("niil? dociok-

(!) Podług akt kościoła cwang. warsz. 



MIASTA W A K S Z A W Y . 55 

vvi: „ B y w a ł y na niej dawniej pańskie i różne gospody 

do dyspozycyi marsza łkowskie j należące , mianowicie na 

p o s ł ó w tatarskich , tureckich i innych oryentalnych; te­

raz puste place aż po za dwór JMci biskupa p łock iego , 

a cała ta ulica 8 tylko z a b u d o w a ń liczy". Na ulicy Sgo 

Jerzego, po lewej ręce idąc od o g r o d ó w Szerokiej ulicy, 

same puste place aż do walu i ani jednego domu. Na 

rynku Nowomiejskim przy samym ratuszu, pustych pla­

c ó w 13. Ulica Panny Maryi, ulice ku W i ś l e idące wszy­

stkie puste. Na ulicy W ó j t o w s k i e j 5 chałupek, na Zakro­

czymskiej 3, na Nalewkach większa część pustych pla­

c ó w stała (1). 

Wprawdzie, na sejmie 1659 r. o zaradzeniu i po­

dniesieniu stolicy przemyśl iwano, a ustawa tegoż roku 

wydana opiewa, ,,iż chcąc miasto ozdobić i ubezpieczyć , 

wyznaczona ma być kommissya aby wymierzy ła okrąg 

fortyfikacji miasta Starej i Nowej Warszawy, p o d ł u g in-

ginieura naszego delineacyi. T a m ż e oraz ulice po przed­

mieśc iach popalonych, stare wyprostują i nowe powy-

mierzają, aby budynki które nowe stawiać będą publiczne, 

bezpieczne i ozdobne były." Taż ustawa wszelkie jurys-

dykcyc po gruntach różnych przy mieśc ie erygowane 

znosi, a jednej jurysdykcyi miejskiej płacenie podatku do 

miasta nakazuje. Podniesione tedy opieką prawa miasto 

(1) ftcwizya miast Starej i Nowej Warszawy przez Ewarysta 
•lana Belzcckicgo, pisarza i dworzanina pokojowego J. K. Mci, 
i księdza Wespazyana Lanckorońskiego cantora sandomiersk. se­
kretarza J, K. Mci, przy bytności pp. Wojciecha Zawadzkiego, 
dworskiego, Albrychta Świżyńskiego. kor. Kazimierza Puchal­
skiego lit- Marszałkowskich Stanowniczych , za powodem J. P. 
Scbestyana Szelerta i Daniela llcnnicha od miasta Staromiejskie­
go, a pp- Matyasza Penessy, Krzysztofa Piwczyńskiego od miasta 
Nowomiejskiego przydanych ławników, zaczęta dnia 21 lipca, 
a dokończona w następujące dni 1659 r. (z arch. Mag. Warsz). 
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powoli b u d o w a ć się zaczęło. Wszelako w rok potem 

ogólna lustracya c a ł e g o w o j e w ó d z t w a i starostwa war­

szawskiego w r. 1660 odbyta, w z łym jeszcze stanie 

W a r s z a w ę znalazła, i miasto po wojnie szwedzkiej' bar­

dzo spustosza ło , „ N o w e , są s ł o w a lus tratorów, fundilus 

spalone, lecz mieszczanie pobudowali się już niektórzy 

tak w rynku, jako też w ulicach." B y ł o tedy w Starem-

Mieśc ic (m circido cicilalis scu inlra muros) kamienic 

i d o m ó w różnych 184. M ł y n ó w przy Warszawie na 

W i ś l e 4. Nowe-Miasto d o m ó w wszystkich 03 l iczyło, 

p laców pustych rynkowych 36, p laców pomniejszych 

ulicznych 36; naokoło niego były wtedy role, wygony 

i miejskie ogrody. Pomicniona lustracya bliżćj także 

oznacza role miejskie, o których wyże j wspomnie l i śmy . 

,,Przy Warszawie, m ó w i ą lustratorowie,jest roi miejskich 

tak między K r a k o w s k i e m - P r z c d m i c ś c i e m a Ujazdowem, 

jako i z włókami do Ś g o Krzyża należącemi dwiema nr. 

24 V 2 , z których żaden prowent J M Pa nu staroście nie 

idzie, gdyż te wszystkie role ex antiquissimis lemporibus 

jako dawniejsze lustracyc świadczą, jeszcze przez książęta 

mazowieckie a potem Iraclu temporumi przez kró lów pol­

skich na szpitale, na kośc io ły , na ołtarze , p o t ć m i mie­

szczanom i innym różnym osobom per varias disposilio-

nes są porozdawane, z których ról nikomu nie płacą, tyl­

ko każdy wedle nadania i libertowania używa tego, co 

mu dano." Folwark warszawski przez Jana z Pieskowej 

Skały Wielopolskiego starostę tutejszego już był odbu­

dowany, a chociaż nieurodzaj i wojny go zniszczyły, 

wysiewano na nim pszenicy korcy 4, zbierano 12; j ę ­

czmienia korcy 20, zbićrano kóp 40; owsa korcy 50, 

zbierano 144: grochu korcy 5, zbierano kóp 10; tatarki 
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korcy G, zbierano kóp 15 i t. d. O Grzybowie tak lustra­

cya m ó w i : „Mają ci mieszczankowie wymierzone place 

w z d ł u ż na łokci 70, wszerz łokci 40. Tych placów jest, 

na których są budynki po spaleniu nieprzyjacielskiem 25, 

inne place puste stoją" (1). 

Nie na tern się kończyły nieszczęścia Warszawy: po­

żar wr . 1000, morowa zaraza w r. 1002, która po tak 

ciężkiej wojnie i nap ływie tylu l u d ó w d ł u g o i srodze 

grasowała w m i e ś c i e , t łumi ły wzrost, jakiego za nasta­

niem pokoju spodz i ewać się można b y ł o . 

W ś r ó d ciągłej niemal wrzawy wojennej i tylu klęsk, 

jakie W a r s z a w ę pod panowaniem Jana Kazimićrza spo­

tkały, przybyły jej jednak dwa kościoły: 

25) Dominikanie Obserwanci przy ulicy P o k o r n ć j ; 

gdzie dziś possesya pod nr. 2218, erygowano w dniu 3 

czerwca 1008 kośc ió ł pod t y t u ł e m : Najśsv. Maryi Pan­

ny zwycięzkićj (Sancta Maria de victoria), z klasztorem 

drewnianym, późnićj przeniesiony na róg ulicy Nowy-

Swiat i Krakowsk ie -Przedmicśc i e . 

20) Bonifratrzy na Lesznie, fundowani w roku 1050 

przez B o g u s ł a w a Leszczyńsk iego podskarbiego w. koron, 

który im kośc ió ł dopiero w r. 1004 w y b u d o w a ł . 

Zresztą, panowanie to pamiętne jest także dla W a r ­

szawy, iż pierwszy raz w roku 1649 stała poczta pod 

zarządem Karola Montalupi zaprowadzoną zosta ła (2). 

(1) Lustracya 1660 r. w arch. Kom. Rząd. Przych. i Skarbu. 
(2) Wprawdzie założenie poczty ustawą sejmową w r. 1647 

nastąpiło, a Karol Montalupi sekretarz królewski magistrem 
poczty naznaczony (Vol. Leg. IV. f. 100); z wyrazów atoli tegoż 
urządzenia przekonać się można, iż'dopiero w następstwie „po­
rządnej poczty ordynacja, urządzoną być mogła". W rękopi-
smach zaś, z których wyjątek professor emeryt Adryan Krzyża-

8 
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Pierwsze gazety drukowane po polsku, w roku 1661 

w y c h o d z i ć zaczęły , a pierwszym ich redaktorem by ł 

Jan Alexander Gorczyn. Gazeta ta, jako dalszy ciąg 

w Krakowie t egoż roku zaczętej , wychodzi ła raz na 

tydzień , drukiem gotyckim, pod t y t u ł e m : ,,Merkuryusz 

Polski Ordynaryjny , dzieje wszystkiego świata w so­

bie zamykający , dla informacyi pospolitej; w 4ce". 

Wprawdzie, styl w niej pe łen jest makaronizmów, ale 

czasem i dosyć gładki . W i a d o m o ś c i z obcych krajów 

obszerne i te z początku zaczynają się, zaś swojskie do­

piero na końcu umieszczano; są one niekiedy cieka­

we i w a ż n e . Jak zaś d ł u g o utrzymywała s ię , nie wia­

domo (1). 

nowski raczył nam udzielić, znajduje się dowód, iż w dniu 19 
stycznia 1649 r. Jan Kazimierz król naznaczył dla Karola Monta-
lupi płacę 100 Aurcorum ungaricalium a Judach Cracomcnsibus 
pendi debitur jako pocztmistrzowi. Ten Montalupi umarł r. 1062, 
a owę płacę przyznał Jan Kazimierz żonie jego Barbarze Stru-
biczownie. 

(1) Merkuryusz Polski wychodzić zaczął najprzód w Krakowie 
od dnia 3 stycznia 1661 r., którego uczony J. S. Bandlkic 20 nume­
rów porza.dkiem wylicza (Roczn. T. N. Kr. T. IV, str. 205 i na­
stępne). Przytacza on także nr. 29 od dnia 14 maja, do 20 maja 
i nr. 31 od d. 27 maja do 3 czerwca 1661 r. z gorszym nieco dru­
idem gotyckim, w podobnym atoli formacie i układzie, w któ­
rych na końcu są te słowa: „W Warszawie przez Jana Alexan-
dra Gorczyna d. 20 maja, A. 1601 cum privileg. S. U. M." Z gaze­
tą tą, jak się domyśla p. Paweł Zaorski (Gazeta Liter, na r. 1822 
str. 251) tak się rzecz ma: Z wyjazdem króla Jana Kazimierza do 
Warszawy na sejm w dniu 2 maja 1061 r. przypadający, wyje-
chał i redaktor Merkuryusza, a widząc dobrze przyjęte swoje pi­
smo w Krakowie, zaczął wydawać je w Warszawie z podpisem 
swego nazwiska, nie zaczynając od nr. 1, lecz od tego, na którym 
w Krakowie stanął. Co się tyczy drukarni w której ta pierwsza 
gazeta w Warszawie wyszła, J.S. Bandtkie domyśla się, iż w Klcr-
towskiej, zaś p. Zaorski przypuszcza, iż Gorczyn mógł swoje dru­
karnią tutaj przenieść; na to jednakże dowodów niema, a kwestya 
ta przed dwudziestu kilku laty rzucona, dotąd jeszcze nie była na­
ruszoną. 
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Pod w z g l ę d e m zwyczajów tutejszych, jak za Zygmun­

ta III i W ł a d y s ł a w a IV wszystko było w ł o s k i e , tak za 

Jnna Kazimierza francuzkie. D w ó r bowiem tego króla 

pełny był F r a n c u z ó w , jak świadczy Pasek, a w p ł y w Maryi 

Ludwiki na zwyczaje i obyczaje miasta, wielki. Jeże l i 

mamy wierzyć temu pisarzowi, to za tego panowania w r. 

1004 pierwszy także teatr publiczny w Warszawie Fran­

cuzi otworzyli. Mia ł on być tak urządzony, iż widzowie 

konno zajechać i z konia przypatrywać się widowisku 

mogli. Grali w tym teatrze Francuzi z w y s t a w ą wie lką , 

przedstawiając bowiem bitwy i zwyc i ęz twa , mieli liczną 

muzykę , ognie palili sztuczne i wprowadzali wie lką l iczbę 

żołnierzy pieszych i konnych. Jednak teatr ten n i e d ł u ­

go m ó g ł utrzymać s ię , bo za pierwszą w y s t a w ą szlachta 

burdę zrobi ła , a k t o r ó w rozpędziła, a podobno i poza­

bijała (1). 

Rozpoczę ła na nowo epokę klęsk Warszawy elekeya 

króla Michała , od dnia 5 listopada 1668 r. do dnia 29 

września 1669 trwająca. Badacze obyczajów krajowych 

tego czasu z oburzeniem doczytają s ię , ile zwad, kłótni 

i krwi rozlewu 90,000 szlachty zebranej pod Warsza­

w ą nahroi ło . Zniknął dawny porządek, zgoda i wstrze­

mięź l iwość , o jakich nam w poprzednich podobnych zgro­

madzeniach wspó łcześn i opowiadają. Żadnn już naten­

czas w ł a d z a nie była dość silną utrzymać porządek w ś r ó d 

szlachty, sądzącej s ię wyższą nad prawa. W okolicach 

tedy Warszawy same rabunki, napady i zniszczenia, w ko­

le krzyki i rozboje: a kiedy w samą niedzielę Zielonych 

Ś w i ą t e k przypadkowo okropny pożar trzecią część pra­

wie ó w c z e s n e j Warszawy zniszczył, szlachta rzuciła się 

(1) Pamiętniki Paska str. 213. Wójcicki, Teatr Starożytny, 1.1, 
sir. 21, t. II, str. 182 obszerne o tem podaje szczegóły. 
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do rabunku i wszystko złupiła. Nic masz rodzaju zbro­

dni, k t ó r e j b y w tym nędznym stanie miasta nie spe łn iono . 

Jak gdyby po wzięciu szturmem, widz ieć się dawały na 

ulicach roty ł u p i e ż c ó w potykających się z mieszkańcami 

0 szczątki uratowanego majątku. D z i e ń ukazał sprawców 

1 szkody obywateli. Stany jednak zgromadzone, ani ka­

ptur generalny, żadnej sprawied l iwośc i na skargi zanie* 

sione nie wymierzy ły , i owszem milczeniem zdawały s ię 

uprawniać postępki szlachty (1). 

Wszelako rewizya g o s p ó d Starego i Nowego-Miasta, 

Leszna i Grzybowa, oraz lustracya ogólna ca ł ego staro­

stwa warszawskiego w r. 1609 z rozkazu króla Michała 

odbyte, znalazły W a r s z a w ę znacznie pobudowaną . Po­

d ł u g rewizji w murach Starego-Miasta possesyj 200, na 

przedmieśc iach 520 mieśc i ło się: Nowe-Miasto d o m ó w 

240 z a w i e r a ł o . Leszno miało 44, Grzybów 14 posse-

sjj. O g ó ł e m zaś obie Warszawy z przedmieśc iami , L e ­

sznem i Grzybowem miały 1204 possesyj, między k t ó ­

remi w Starćm-Mieśc i e kamienic 120, d o m ó w 03, dom­

k ó w 13, d w o r ó w 2, dworek 1, k o ś c i o ł ó w 3 znajdowa­

ł o się; w rynku Starej Warszawy gospody przeznaczone 

by ły dla samych wysokich dygnitarzy państwa . Na Pie-

karskićj ulicy same domy drewniane, ponieważ cala 

zgorzała, a kamienic ledwie 3. Na Dunaju, ku bramie za 

w a ł , po lewej ręce wszystko zgorzało , a zostało tylko 5 

kamienic. Na Kybitwi nic było już spichlerzy; 15 tylko 

pustych placów s ta ło , prochownia z bramy Mostowej 

przerobiona i browar do J e z u i t ó w należący. D ł u g a ulica 

także spaliła s ię , lecz g ie łda wyżej wspomniona ocalała. 

Stały już tam dwory panów, ogrody; kamienic zaś tylko 3. 

(1) Obraz clekcyi króla Michała p. ks. Gackicgo, w Uibl. 
Warsz.nar. 1846, t.IV, sir. 321. 
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Na Miodowej' żadnej kamienicy, d w o r ó w tylko 7, pa­

łaców 3. Na Senatorskiej d w o r ó w 11, pa łaców 3. Kra­

k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e po prawej stronie ku Ujazdowi 

mia ło 10 kamieniczek, reszta drewniane domy i dwory. 

N o w y - Ś w i a t same domy i domki drewniane zawiera ł . 

Na N o w e m - M i e ś c i c oprócz 2 kamienic, stały same domy, 

dworki, domki, cha łupy drewniane, a nawet lepianki. 

Nalewki dzieliły się na grunta plebańskie, D o m i n i k a n ó w , 

P a u l i n ó w , panów Samborskich, i Parysów, na których sa­

mi czynszownicy mieszkali (1). Za k o ś c i o ł e m 0 0 . Re­

formatów, tojest od początku dzisiejszej' ulicy Elektoral­

nej aż za Wolskie rogatki, nie b y ł o żadnego domu, a sa­

me jeszcze piaski; o czem wspomina i Kazimierz Zawadz­

ki w historyi tego czasu, iż po obraniu królem Michała 

Korybuta, spotkał go lud przed Reformatami na pia­

skach (2). 

Takie były postępy w zwyczajnym stanie Warszawy; 

uszczerbek zaś w przeciągu pięciu lat panowania Micha­

ła Korybuta, śc iąga się tylko do pożaru, który w roku 

1070 na Piwnej ulicy w y b u c h n ą ł . 

N i e p o m y ś l n e także dla Warszawy były początki pa­

nowania Jana III Sobieskiego; wraz bow>em z w s t ą p i e ­

niem na tron tego monarchy, morowe powietrze po trzy­

kroć w latach .1675, 1677 i 1679 stolicę kraju nawie­

dzi ło i wielki cios m i e s z k a ń c o m zadało. Dwudziesto-le-

tni jednak pokój s ł a w ą oręża tego monarchy zjednany, 

poda ł s p o s o b n o ś ć jemu samemu, jego rodzinie i kilku 

(1) Regestra rewizyi gospód miasta Starej i Nowej Warszawy, 
Anno 1009, w rękopiśmie: I'racrogativa Marssalcorum i Lustra­
cya tegoż roku w arch. Magistr. Warszawy. 

(2) Historia Arcana scu Annalium polonicarum, Libri VII. 
Cosmopoli 1099, in. 4. 
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innym osobom, w i e l u w a ż n e m i a pożytecznemi z a k ł a d a ­

mi p o m n o ż y ć i o z d o b i ć W a r s z a w ę . Przyby ło jej wtedy 

k o ś c i o ł ó w i klasztorów 8, a mianowicie : 

27) Kapucyni na Miodowej ulicy, która s i ę odtąd i K a ­

pucyńską nazywa ła . 

28) Kośc ió ł Sgo Krzyża ks. Missyonnrzy zaczęto mu­

r o w a ć . 

29) Karmelici na Lesznie. 

30) Sakramentki na N o w e m - M i e ś c i e . 

31) Kaplica p o d w e z w a n i e m N . Panny na Marywilu. 

32) Kaplica z klasztorem ks. D o m i n i k a n ó w Obserwan­

t ó w , przeniesionych z ulicy Pokornej na róg Nowego-

Swiata i K r a k o w s k i e g o - P r z e d m i e ś c i a 1670 r. 

33) Bonifratrzy p r z e n i e s i e n i z Leszna na m i e j s c e , gdzie 

dziś o g r ó d Saski, a f u n d a c y a u c h w a ł ą sejmu 1673 r. 

potwierdzona (1). 

Wreszcie, do końca te j epoki odnosi s i ę także f u n ­

dacya k s i ę ż y T e a t y n ó w w Warszawie, k t ó r z y s p r o w a ­

dzeni w r . 1090 przez Jana Stanis ława ze Zbąszyna 

Zbąskicgo b i s k u p a warmińsk iego , w dniu 4 lipca tegoż 

r o k u otrzymali od niego pałac przy ulicy Szerokiej (dz iś 

D ł u g i e j p o d nr. 543), n iegdyś do Stanis ława M a ł o p o l ­

s k i e g o podstolego b r a c ł a w . należący, i w n i m pierwszy: 

34) Klasztor i k a p l i c ę p o d t y t u ł e m Sgo Kajetana za­

łożyli (2). 

(1) W r. 1845 skutkiem przypadkowego obalenia od wiatru 
ogromnego kasztanu w alei równoodległej a najbliższej ulicy Kró­
lewskiej stojącego, znalezione trzy szkielety ludzkie wskazały bli­

żej miejsce, na którem mógł znajdować się ten klasztor, a woko­
ło niego cmentarz gdzie zmarłych grzebano. Kuiyer Warszawski 
na r. 1846, nr. 65. 

(2) Pierwsze założenie Teatynów w Warszawie dotąd niewia­
dome lub mylnie podawane; najdokładniej objaśniają akta ra­
dzieckie Starej Warszawy, ksic<r 51 f. 91 w Arch. (iłów. kraj. 
jako też Załuskiego: Epistolar. histor. lamii." T. II, str. 675. 
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Na gruntach przedtem do w ó j t o w s t w a Starej Warsza­

wy należących, w miejscu gdzie stała budowla drewniana 

na skład soli przeznaczona czyli zuppa solna, która była 

gruntom przez Zygmunta III 0 0 . Reformatom warszaw, 

darowanym przyległa; te zaś zniszczone w czasie wojny 

ze Szwedami, pustą w ó w c z a s i opuszczoną od miasta oko­

licę przedstawiały: tam królowa Marya Kazimiera na pa­

miątkę rocznicy zwyc ięz twa nad Turkami, w y b u d o w a ł a 

w r. 1095 wielki gmach, rodzaj bazaru, dla k u p c ó w z za­

granicy i t o w a r ó w do Warszawy przybyłych przeznaczony, 

i ten od swego imienia Marywilem (31aricville) przezwa­

ła. Wgmachu tym w ' p ó ł k o l e zabudowanym, mieści ły się 

kaplica, bursa dla k u p c ó w , 32 s k l e p ó w z mieszkaniami, 

ogród w środku i t. d., w o g ó l e zaś budowla ta paryzki 

Pałais Royal naś ladowała (1). P o w s t a ł wtedy także 

okazały pałac familii Krasińskich przy ulicy D ł u g i e j . 

Drukarni by ło znowu dwie, tojest: 1) Pijarska, a 2) K a ­

rola Ferdynanda Schrejber, przywilejem 6 listopada 

1085 r. za łożona, później ks. Pijarom sprzedana, którzy 

po roku 1094 jedyną tylko jakiś czas drukarnię w W a r -

szawie posiadali. 

S ł y n ę ł o w i ę c znowu tutejsze miasto z ozdoby, prze­

pychu i w e s o ł e g o życia, o czem cudzoziemcy prze­

jeżdżający lub mieszkający podtenczas w Warszawie, 

obszernie rozwodzą się (2). Jeden tylko Jan Franci­

szek Rcgnard s ławny dramatyczny pisarz Francuzki,, 

przejeżdżając w roku 1083 przez W a r s z a w ę po powro­

cie z krajów północnych , w opisie niezbyt pochlebnym 

(!) O Marywilu ważne wiadomości czylać można w Arch. 
Głów. Ks. Metr. 225, f. 185, 321, ks. 223, f. 14, ks. 221, f. 223. Akta 
Starej Warszawy N. 120, f. 205, N. 110. f. 374 i t. d. 

(2) Coycr, 0'Connor: Vic de Stanislas Leszczyński i t. d. 
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Polski, znalazł tutejsze miasto puste, ciche i wcale nie­

w e s o ł e . Nie było dworu i p a n ó w w stolicy, dlatego tćż 

Francuz z nieukontentowaniem nam opisuje Warsza­

w ę . „Miasto to po łożone jest, m ó w i on, nad W i s ł ą p ł y ­

nącą z Krakowa, która mu wszelkich w y g ó d z W ę g i e r 

dostarcza, a mianowicie d o s k o n a ł e g o jakiego tylko pić 

kiedy można było wina; zresztą, nic tu niema szczególne­

go oprócz statui Zygmunta III, mocno w y z ł a c a n ć j , a na 

kolumnie z jaspisu (?) wznoszącej się, którą W ł a d y s ł a w 

IV syn jego przed bramą Krakowską w y s t a w i ł , a na któ­

rą Szwedzi z armat strzelali. Samo miasto jest bardzo 

brudne i bardzo małe , tak, iż w ł a ś c i w i e wielki plac 

w p o ś r ó d którego stoi ratusz, ca ł e miasto stanowi; nao­

k o ł o tego placu mieśc i s ię znaczna i lość s k l e p ó w kup­

c ó w ormiańskich, w bogate tureckie towary strojnych, 

jakiemi są: łuki , strzały, sajdaki, szable, dywany, noże 

i tym podobne. Znajduje się tu wielka i lość k o ś c i o ł ó w 

i k lasztorów. Widz i e l i śmy także pałac Kazimićrowski 

przez zmarłą kró lowę zbudowany, a teraz opuszczony 

i zniszczony, tak, iż zaledwie niektóre tylko zabytki da­

wnego przepychu zostały". Z innych p a ł a c ó w warszaw­

skich wspomina Regnard: Lubomirskiego marsz, wielkiego 

koronnego, Morsztyna podskarbiego wielk. koron, Paca 

hetmana wielk. litew. i t. d. (1). 

Za panowania Jana Sobieskiego nie brakło Warsza­

wie na przychylnych ustawach i obszernych przywilejach; 

między temi do ważniejszych należy z roku 1676, k t ó ­

rym wszystkie prawa i ustawy w z g l ę d e m jurysdykcyi 

tego miasta potwierdzono, a przedmieścia wszystkie pod 

rząd magistratu Starćj Warszawy poddano (2)1 Ż y d ó w , 

(1) Oeuvrcs complttos dc Rcgnard. Paris, 1820. Tora VII, 
p. 162. 

(2) Codex Privilcgiorum f. 77, Volum. Leg. V. f. 386. 



MIASTA WARSZAWY. 

co pomimo dekretu 1G48 r. surowo wzbraniającego im 

tutaj przebywania, handlem i r z e m i o s ł e m trudnienia s ię , 

przez przemoc protekcyi po różnych kątach ukrywali s ię , 

osobny przywilej tegoż roku wydany, wyżej wspomniany 

dekret w wykonanie wprowadz i ł , i tenże us tawą se jmową 

r. 1G7G stwierdzi ł . Podobnąż ustawą 1678 r. wszelkie 

jurysdyki zniesione, jurysdykcyą miejską utwierdzono; co 

do żydów, powtórn ie osobny reskrypt do magistratu 

warszawskiego w tymże roku wydany nakazał , aby pra­

wa przeciw nim istniejące, jak najprędszą exekucyą 

otrzymały; ż y d ó w w i ę c z miasta i jego okolicy w y p ę d z o ­

no, a zaraz pomieniony reskrypt ustawą se jmową wzmo­

cniono (1). W roku 1688 dekret s ą d ó w assesorskich 

koronnych między magistratem warszawskim z jednej, 

a c a ł e m p o s p ó l s t w e m tegoż miasta z drugiej zapadły, 

wszystkim mieszkańcom tudzież niepossesyonatom pła ­

cenie co miesiąc składki , na fundamencie dawnych praw, 

końcem utrzymania bezpieczeństwa i porządków w mie­

ście nakazuje. Ustawa sejmowa 1685 r. mając wzgląd na 

wielką publiczną n iewygodę^ iż drogi w mieśc i e są zbyt 

zepsowane, kanały i rynsztoki pozarzucane, osobną kom-

missyę ustanawia, która obowiązana była temu zapobiedz, 

naprawę i porządek zaprowadzić, za pomocą na łożonego 

podatku, od którego żadne possesye nic miały być wy­

łączone (2). S tan i s ław Lubomirski marszałek natenczas 

wielki koronny, złożył zaraz w tymże roku akt kommissyi, 

do którego obaj marszałkowie , biskup poznański quo ad 

jurisdictionem spirhualem i starosta warszawski należeli; 

(1) Volum. Leg. V, f. 563, tit. Miasto Stara Warszawa. 
(2) Volum. Leg. T. V, f. 736,;tit. Naprawa dróg i kanałów Starej 

Warszawy i cirkumferencyi. 
9 
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lecz kontynuacja tej czynności z zaszłych naówczas przy­

czyn przerwana, aż w roku 1693 nastąpiła. Wtedy 

uformowana kommissya brukowa, nakazała budownicze­

mu Tyllmanowi, aby wszystkie ulice przemierzył , wiele 

przed każdym domem kosz tować będzie bruk za pręty po 

5 łokci ustanowiony, a potem na pieniądze, każdy pręt 

po 16 złotych miał rachować się; i:to był cały skutek tej 

czynności, ponieważ kommissya kilka sessyj przetrwawszy 

znowu przerwaną została i nieponowiona, aż w r. 1700, 

za reskryptem Augusta II, za którym przydani byli do jej 

składu: kardynał Radziejowski i inni kommissarze, aby 

tem prędzej oczekiwanie publiczne i wykonanie ustawy 

rządowej zaczę ło s i ę , przez wynalezienie i utrzymanie 

sposobu ochędos twa i całości b r u k ó w i kana łów. Szu­

kany by ł ten sposób , jak z akt tejże kommissyi pokazu­

je się z usilnością; lecz zanim m ó g ł być wynaleziony, 

kommissya znowu z powodu rozruchów krajowych 

i w y p a d k ó w wojennych zamknęła się. Wszelako ślad 

pomienionej pracy w aktach marsza łkowskich został s ię; 

budowniczy bowiem Tyl lm«n przemierzył na przedmie­

ściach Warszawy 28 ulic z 343 posscsyami, które 4789 

prę tów zawierały. Z pomiaru tego dowiadujemy s ię , iż 

na D ł u g i e j ulicy, gdzie dziś dom s u k c c s s o r ó w Duckcrla 

pod nr. 550, była sadzawka z której woda do Starej W a r ­

szawy pochop brała, i ta d ługośc i prę tów 19 wynos i ła . 

W końcu tejże ulicy stała kałuża, na p r ę t ó w 10 szeio-

ka. Od Wielopola (gdzie dziś cyrkuł VIII), na drugiej 

stronie, mieści ł się folwark do starostwa warszawskiego 

należący, który tylko 73 p r ę t ó w o b e j m o w a ł i t. d. (1). 

(1) Rewizya i pomierzenie na pręty ulic warszawskich do 
brukowania, w Mss._Praerogativa Marssalcorum. 
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Zresztą wbrew zakazom i zapewnieniom całośc i w ł a ­

dzy miasta, przybyły w tym czasie pomiędzy innemi zna-

komitsze jurydyki: 1) Wielopole, przywilejem w r. 1693 

dnia 2 sierpnia od Maryi Wielopolskiej ustanowiona (1), 

2) Kapitulna śgo Ducha, czyli N o w o ś w i e c k a 1686 r., 

3) Tamka i Kałęczyn 1687 r. 

Ze zgonem pogromcy T u r k ó w , znikła i ta jaką była 

pomyś lność Warszawy, a nowe klęski znowu na nią je­

dne za drugiemi spadły. D a ł się jej we znaki powtórny 

pobyt S z w e d ó w pod Karolem XII, a bitwy pod tutejszem 

miastem staczane, z każdej strony n iepomyś lne dla niej 

skutki przynosiły; zajmowana i opuszczana od S z w e d ó w 

i S a s ó w , liczne w każdym razie ponosiła straty i kontry-

bucye ciężkie składać musiała . Po z w y c i ę z t w i e dnia 18 

października 1706 r. pod Kaliszem nad Szwedami, ce­

sarz Piotr Wielki z wojskiem rossyjskióm całą Polskę 

zająwszy, dnia 11 lipca 1707 roku osobiśc ie przybył do 

Warszawy, i b a w i ł tu do 4 września tegoż roku, mie­

szkając w pałacu R a d z i w i ł ł ó w (dzisiejszym Namiestniko­

wskim). Zaś po wyjeździe swoim, zos tawi ł komendę 

nad miastem s ł a w n e m u księciu M e n s z y k ó w . Po wojnie 

szwedzkić j , jak zwykle jeszcze sroższc nastąpiły plagi. 

Pożar 1708 roku najpiękniejsze na przedmieściach stra­

w i ł domy. Przez dwa lata do r. 1710 grasujące powie­

trze, do 30,000 mieszkańców sprzątnęło, a przy p o w t ó ­

rzeniu tej straszliwej choroby w roku 1711, znowu cho­

ciaż słabiej' śmier te lność szerzyła się. Okropny był na­

tenczas stan Warszawy; wszyscy prawie ubożsi mieszkań-

(1) Jurydyka Wielopole obejmowała dzisiejsze ulice: Elekto­
ralną, Krochmalną, Żabią, Przechodnią, Graniczną, Grzybow­
ską z jednej strony. Obacz Ks. Jurydyk N. 315, f. 43. Wiadomości 
obszerne tej jurydyki tyczące się, w Arch. Głów. kraj. Akta Starej 
Warsz. N. 920, f. 120, Ks. Metr. 206, f. 292, Sigili 15, f. 110. 
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cy wynieś l i s ię w lasy i zarośla otaczające W o l ą . K o ­

śc io ły , pałace i domy opustoszały, a bujna trawa na naj-

ludniejszych przedtem ulicach porosła. Plaga ta do mier 

siąca lutego 1712 roku t r w a ł a , w Warszawie zaś na d ł u ­

gi czas ślady po niej zostały . Pos łuchajmy dokładnej pod 

tym wzg lędem relacyi naocznego świadka , który z ś w i ó -

żem wrażen iem nieszczęścia te opowiada: „ R o k u 1708 

około Sgo Jana, nakształt jakiego pożaru, tak nagłe mo­

rowe powietrze o p a n o w a ł o W a r s z a w ę , że prawie czasu 

nie by ło do ucieczki; w ca ł em mieśc ie jeden by ł tylko 

dom wolny od tej zarazy; w zamku ze 40 o s ó b tylko 3 

zos ta ło , w pałacu K a z i m i ć r o w s k i m z 50 osób tylko 8, 

we dworku wojewody p ł o c k i e g o z 72 osób tylko 5 zo­

sta ło . Klasztory prawie ze wszystkiem wymar ły , oprócz 

księży T e a t y n ó w i PP. Karmelitanek; w radnie zosta ło 

tylko trzech radców, 2 ł a w n i k ó w i 3 gminnych. Ze 150 

szewcósv polskich 8, z 36 niemieckich tylko 3 , z 21 

mieczników tylko jeden. B y ł o przed powietrzem 4 ka-

peluszników, 4 tokarzy, 5 b ia loskórników, ci poumie­

rali wszyscy podczas powietrza; tak się działo i z innemi 

cechami. Ze s ł u g miejskich i p a c h o ł k ó w zostało ze 40 

tylko 2. Dyspozytorów i kopaczy grobowych umarło bliz-

ko 100. Z bractwa ś g o Benona, które najwięcej cho­

rych doglądało umarło 49. Na Lesznie zostało tylko 

trzech gospodarzy, na Solcu żadnego. Wiele ludzi by ło , 

co powietrze wytrzymali, a potom z niego umarli; tak da­

lece, że blizko 30,000 ludzi ta zaraza z tego świata zg ła­

dziła. Płaczu i lamentu podczas tej klęski nie można ani 

językiem, ani piórem wyrazić , ani sobie w y s t a w i ć , chy­

ba kto był przytomnym i sam na to patrzał. Ludzie cho­

dzili w smutku i zatrwożeniu z wyb lad łemi i opuch łemi 

twarzami jako straszydła, jeden przed drugim uc ieka ł , 
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ażeby się nie zarazi ł , albo raczej dlatego, że ani uszy, ani 

serce, nie m o g ł y zn ie ść takiego płaczu i lamentu. Nie 

b y ł o co ani jeść , ani pić, ani doktora, ani cyrulika; a co 

najgorsza, trudno by ło nawet o spowiednika. S ł o w e m 

m ó w i ą c , łatwiejsza jest ten stan o p ł a k i w a ć , aniżeli opi­

sywać ." 

„ T r w a ł a ta klęska pó ł roku i ustala prawie ze wszyst-

kićm oko ło B o ż e g o Narodzenia. P o n i e w a ż natenczas t ę ­

ga nastała zima, mieli ludzie nadzieję, że prędkiego nie 

trzeba się by ło spodz iewać jej powrotu; lecz prawie po 

roku zaczęła powoli g r a s s o w a ć i ca łe miasto z a t r w o ż y ­

ł o się, gdy w dzień Siej Maryi Magdaleny w samym'ryn­

ku w pewnej kamienicy kilka osób w y m a r ł o , zkąd w i ę ­

ksza część mieszkańców schroniła się na wsie; a że po­

tem nikt przez kilka dni w murach nie u m a r ł , niektórzy 

mieszczanie do miasta powróci l i , i tak mniemano, że już 

odtąd Warszawa wolną będzie od powietrza. Potem, 

1711 roku, od października znowu zaraza trwała cztery 

m i e s i ą c e ; leczenie tak mocno g r a s s o w a ł a jak pierwsza, 

dlatego k o ś c i o ł ó w nie zamykano i handel jako tako był 

prowadzony." 

,,Podczas pierwszego powietrza, z miłos ierdzia Boskie­

go jedyną był pociechą dla zapowietrzonych pan Adam 

Bucholtz komendant miasta Warszawy, z którego dyspo-

zycyi zapowietrzeni w pole wyprowadzeni byli i ż y ­

wnośc ią ile możności opatrzeni, jako tćż innemi potrze­

bami. Do s łużenia zaś w potrzebach zapowietrzonym, 

obrał się pater Henryk kapelan bractwa ś g o Benona; 

on odwiedza ł wszystkich chorych, i nape łn iwszy różne -

mi pokarmami w ó r s w ó j , zanosi ł w pole i rozdawał za­

powietrzonym. Poświęcen ie s ię księdza Henryka tak by­

ło przykładne i wzbudzające, że mieszkańcy widzieli krew 
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przeciskającą się przez jego obuwie ze zbytecznej fatygi. 

Bractwo śgo Benona w s p i e r a ł o jego us i ł owan ie , i spra­

wiwszy w ó z zbierało ofiary w m i e ś c i e , wożąc je zapo­

wietrzonym. Ksiądz Bart łomiej Tar ło biskup poznański , 

w kazaniu mianom na podz iękowanie Bogu za o d w r ó c e ­

nie klęski, publicznie oddał p o c h w a l ę panu Bucholtzowi 

komendantowi i księdzu Henrykowi, o którymto osta­

tnim winniśmy dodać, iż ten, ażeby bliżej zapowietrzo­

nych znajdował s i ę , obrał sobie mieszkanie na Nalew­

kach, i tam w końcu zarazy życ ia dokonał'' (1). 

W ciągu trzydziestopięcioletniego panowania Augu­

sta II, Warszawa znacznie z a b u d o w a ł a się i w niektórych 

częściach rozszćrzyła. Nadworny lekarz tego monarchy 

Chrystyan Henryk Erndtel, opisujący miasto to pod 

w z g l ę d e m fizycznym, medycznym i botanicznym w latach 

1725 —1730, znalazł j u ż jej rany poczęści zagojone. 

Obliczył on, iż Stara Warszawa wraz z przedmieśc iami , 

N o w ć m - M i a s t e m , Nalewkami, Lesznem, Grzybowem, 

Wielopolem, N o w y m - Ś w i a t e m , Alexan*lryą i Krakow-

s k i e m - P r z e d m i e ś c i c m , miała 11,300 kroków obwodu. 

Stare-Miasto p o d ł u g niego w swoich murach zawarte 

i fossą otoczone 1540 k r o k ó w w y n o s i ł o , a 7 ulic i 300 

kamienic oprócz szpitali i k o ś c i o ł ó w zawiera ło . Daleko 

liczniejsze, m ó w i tenże pisarz, by ły possesye na przed­

mieśc iach, które z pięknych o g r o d ó w , z powabnego i zdro­

wego położenia, okazałych murowanych we w ł o s k i m sty­

lu pa łaców wychwala, a między temi ostatniemi 21 szcze­

gó ln ie ozdobnych zosobna wylicza. K o ś c i o ł ó w przybyło 

za Augusta II p i e ć , tojest: 

(1) Opis ten wyjęty j e s t z protokuhi konfraternii śgo Benona, 
po niemiecku, znajdującego się w archiwum Kommisyi, Rząd. 
Spraw Wewn. i Duch. 
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35) Bazyliański. 

30) Kalwarya obok Ujazdowa, na górze przeciw pa­

łacu nad samom źródłem, do klórćj należące kaplice w l i ­

czbie 33, c iągnęły się od początku alei z prawej strony, 

aż do samego kośc io ła . Kaplice te, p o d ł u g s ł ó w w s p ó ł ­

czesnego pisarza per modum figur wystawione i murami 

dobrze opatrzone, a między temi jedna blizko Kalwaryi 

będąca , z marmuru w ł o s k ą manierą wystawiona, 10 tysię­

cy czerwonych z łotych króla kosztować miała (1). 

37) K o ś c i ó ł ks. Bonifratrów w roku 1728 z ogrodu 

Saskiego, tam gdzie teraz znajduje s ię , został przenie­

siony. 

38) Przebudowano kaplicę i klasztor na kośc ió ł ks. 

D o m i n i k a n ó w O b s e r w a n t ó w na rogu Nowego-Swiata 

i K r a k o w s k i e g o - P r z e d m i e ś c i a . 

39) Kośc ió ł ks. Trynilarzy na Solcu, jeszcze w r. 1099 

zaczęty, a w r. 1720 dokończony . W ogó le by ło naten­

czas w Warszawie parafij 4, w których k o ś c i o ł ó w 30, 

oprócz kaplic mieśc i ło się. Szpitali miała 8, między które-

mi przybył tylko jeden pod ty tu łem Sgo Rocha, założony 

w r. 1707 przez księdza Bart łomieja T a r ł ę proboszcza Sgo 

Krzyża na K r a k o w s k i e m - P r z e d m i e ś c i u . Pierwiastkowo 

przeznaczony był tylko dla chorych z bractwa Sgo Rocha 

dawniej już przy koście le Sgo Krzyża istniejącego, które 

składkami do jego utrzymania przyczyniało s i ę , a w przy­

padku przytułek przeznaczało (2). Miała natenczas War­

szawa 4 rynki, 3 ratusze, istniały jeszcze łaźnie i młyny 

na W i ś l e (3). 

(1) Kuryer Polski, dnia 6 Aprilis 1732 r. 
(2) Kuryer Warszawski na r. 1346, nr. 24 i 51. 
(3) Erndlcl: YarsaYia physice illustrata Caput I. 
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Wtedy powsta ła nowa rezydencya królewska przy 

ulicy K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e pałacem Saskim zwana, 

z rozmaitych większych i mniejszych budowli, które 

August II w roku 1713 do 1724 z a d o ś ć znaczne sum­

my zakupił , zniós ł , znaczniejsze połączył , przebudował , 

d o m u r o w a ł i jedne b u d o w l ę u tworzy ł , tak, iż w dniu 7 

maja 1724 r. d w ó r tutaj się w p r o w a d z i ł , a monarcha 

ten i svn jego chętnie w nim przemieszkiwali (1). Jedno­

cześnie zaczęto m u r o w a ć teatr, obok muru opasującego 

wyżej pomieniony pałac od strony ulicy Kró lewskie j . 

Budowla ta z muru pruskiego, tojest z drzewa i z ceg ły 

między nim dawanej, postawiona była w odleg łośc i od 

dawnej ujeżdżalni na sążni kilkanaście, i c iągnęła się do 

uliczki natenczas Pacyenburg zwanej. W pewnem od­

daleniu wystawiono oficynę w kierunku, w jakim jest te­

raz ulica Graniczna, przeznaczoną na skład dekoracyj 

i maszyn teatralnych. Zajazd i w c h ó d do teatru był od 

ulicy Kró lewskie j , wazka zaś ulica obok muru i dawniej­

szej ujeżdżalni była drogą, którędy monarcha w lektyce 

do teatru b y w a ł noszonym. Budowla teatru była obszer­

na, wynios ła i o b e j m o w a ł a znaczną l iczbę lóż, otaczają­

cych parter. Drezno dostarczało artys tów i rzemieś lni ­

k ó w , potrzebnych do wystawienia naprędce tego gma­

chu, w którym już w roku 1725 dawano widowiska pod 

dyrekcyą barona Mordax szambelana J . K. Mści. Świe tny 

był zaraz w swym początku teatr warszawski, a za nas tę ­

pnego panowania, z zwykłą tego monarchy wspaniałośc ią 

kosztownie utrzymywany. Za nadchodzącym każdym sej­

mem, sprowadzani byli z Drezna najznakomitsi aktoro-

wie, śp i ewacy i tancerze; wyborna zaś orkiestra dwor-

(1) O patacu Saskim ciekawe szczegóły w Ks. Metr. 230, f. 138, 
zaś następne jego koleje w moim artykule: Ogrody w Warszawie, 
w Kalendarzu Powszechnym na r. 1848 umieszczonym. 
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ska, pyszne widowiska ożywia ła . W r. 1754 grywano 

w tym teatrze komedye we wtorki i p ią tk i , a opery 

w dnie inne. Pićrwszą operę w tym roku przedstawiono 

w październiku w dzień urodzin kró lewskich . W ó w c z a s 

w teatrze nie płaci ło się za bilety wnijścia, a król tylko 

znakomite osoby i obywateli na te widowiska zapra­

szał (1). 

Mniej szczęśl iwe były postępy przemysłu naukowego 

W Warszawie; obok drukarni Pijarskiej, przybyła dru­

ga J e z u i t ó w na S t a r e m - M i e ś c i e , w samem kollegium 

mieszcząca się, która d ł u g i e g o i zac ię tego sporu pomiędzy 

temi zgromadzeniami była przyczyną. Handel księgarski 

podupadł z u p e ł n i e , jak świadczy w swoim rękopiśmie 

P a w e ł Krzysztof Różycki księgarz tutejszy w r. 1717i 

„ U p a d ł y , są jego s ł o w a , bibliopolc w Kró le s twie Polskiem 

po miastach, w Krakowie, w Warszawie, Lwowie i t. d. 

Upadł na fortunie nieboszczyk pan Jędrzej Hebanowski, 

nie zostawiwszy żonie i synowi swemu tylko jedne d ł u ­

gi na bibliotece. Upadła Rnrogowa, upadł pan D o m a ń ­

ski na substancyi i fortunie, tak dalece, że sklepu zapła­

cie nie mógł ." Z rękopismu lego przekonywamy się, iż 

cały handel księgarski w Warszawie na ulicy Ś g o - J a n a 

podówczas mieśc i ł się. Tenże Różycki skarży się na to, 

że niektórzy introligatorowie sami się robili księgarzami, 

jakoto: starszy cechu P a w e ł Repelewicz, mający sklep 

naprzeciw jego handlu niedaleko Sgo Jana, tudzież Jan 

Tłuczk iewicz i inni. Sam nawet Różycki aby utrzymać 

s ię , musia ł się wziąć do oprawiania książek, wyuczyw­

szy sobie chłopca*, a gdy introligatorowie warszawscy 

nie umieli oprawiać dużych książek francuzkich, to on 

(1) Podług notat Antoniego Magiera. 
10 
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najwięcej na nich zarabiał. Te francuzkie książki spro­

wadzał z Paryża Riaucourt bankier Francuzki w Marywi-

ln mieszkający. Wtedy było w Warszawie introligato­

r ó w 14, zaś księgarzy 3: Domańsk i , Hebanowski i 8.6-

życki (1). 

Pomimo to ruch naukowy z końcem tego panowania 

zaczął powoli obudzać się. W r. 1729 Jan Naumański 

począł w y d a w a ć w Warszawie stale, raz na tydzień 

w d w ó c h osobnych półarkuszkach gazety, w których 

umieszczał osobno wiadomości krajowe i zagraniczne, 

pod ty tu łem: „Kurycr Polski" i „Relata referro." Później 

odmieniono tytuły i pierwsze nazwano: „Gazety Polskie" 

a drugie „Uprzywi le jowane w iadomośc i cudzych krajów"; 

egzemplarz tych gazet kosz tował naówczas rocznie sześć 

czerwonych z ło tych . W p i ć r w s z y m roku, nie umieszcza­

no prócz politycznych żadnych innych wiadomośc i ; w ro­

ku 1730, zaczął Naumańsk i dołączać historyą polską 

przy końcu gazet, i nie przesta! aż wr. 1733, doszedłszy 

do W ł a d y s ł a w a Łokietka. Szczególną zauważal i śmy 

w tych gazetach skrupulatność drukarza: bo gdy mu pa­

pieru nie wystarcza ło na dokończenie zaczętego artyku­

ł u , przestawał w pół s ł o w a i odkładał resztę zgłosek do 

przyszłego numeru, załączywszy napis: Conlinualio inpo-

slerum. Pod w z g l ę d e m w e w n ę t r z n e j wartośc i tych ga­

zet, styl w nich wcale niegładki , a polszczyzna jak we 

wszystkich ówczesnych pismach przeplatana łaciną. 

Krajowe wiadomości nastrzępione szumnemi pochwała ­

mi możnych osób , zawierają po większej części opisy ich 

zjazdów, wesel, urodzin i t. p. Później odr. 1732, za­

częto różne doniesienia tak u r z ę d o w e i prywatne, jako 

i literackie umieszczać. Grzeczny Naumański nic przepo-

(1) Historyą Drukarń w Król. Pol. J. S. Bandtkic, t. U, str. 220. 



MIASTA WARSZAWY. 75 

mniał nigdy umieśc ić z końcem każdego roku huczne po­

winszowanie na Nowy Rok i anagramrra dla swoich pre­

numeratorów; tak było do r. 1736, w którym zdaje się 

iż przestał być redaktorem, bo od p o ł o w y roku odmie­

niono numer i kształt zewnętrzny gazet. Drukarnia też 

Pijarska z swćj strony w y d a w a ł a liczne a użyteczne dzie­

ła: Józef Załuski z Konarskim, rozpoczęli druk Wolumi­

n ó w Legum (1732) i wiele innych. 

Za wymienionym wyżej pałacem kró lewskim, na Wie ­

lopolu stanęły z rozkazu Augusta pierwsze koszary dla 

gwardyi, Mirowską zwanćj; a naprzeciw placu Saskie­

go, po bokach Kazimirowskiego pałacu, wzniesiono wr . 

1732 d ług ie budynki, przeznaczone również na kosza­

ry dla p u ł k ó w cudzoziemskich. 

Wreszcie, przybyły miastu nowe jurydyki: 1) Bożydar, 

utworzona w roku 1702 przez Józefa Schwarcemburg 

z Witowie, Czerny, kasztelanica sądeckiego , g e n e r o ł a -

adjutanta k r ó l e w s k i e g o (1); 2) Alexandrya założona 4 li­

pca 1724 r. a od imienia AIexandra Lubomirskiego na­

zwana; 3) Zadzikowska w r. 1731 i t. d. 

Naostatek pamiętne także były i wypadki, jakoto: po­

żar w r. 1097 dnia 17 maja, w którym na Krakowskiem-

Przedmieśc iu więcej niż 200 d o m ó w zgorzało, i okropny 

wylew W i s ł y w dniu 9 lipca 1724 roku. 

Za Augusta III, W ł a d y s ł a w Łubieński w swej Geogra­

fii w roku 1740 wydanć j , opisując W a r s z a w ę chwali ją 

szczególnie z licznych a ozdobnych g m a c h ó w , wspania­

łych pałaców, które ciągle powstawały . „ J e d n e m s ł o w e m , 

mówi on, całe to miasto przyozdobione jest samemi pa­

łacami i strukturami wspania łemi , samo zaś miasto mu­

li) Jurydyka Bożydar mieściła się na Nowym-Świecie i dro­

dze Jerozolimskiej. Obacz Donatiy, grodu Warsz. N. 103 f. 84. 
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rem opasane, niewielkie nad W i s ł ą , ale zawsze czyste; na 

przedmieściach zaś całe bruki zalane b ł o t e m , osobliwie 

podczas jesieni i na łokieć nad brukiem" (1). Pod tym 

ostatnim w z g l ę d e m , co do z e w n ę t r z n e g o porządku w ja­

kim była wtedy Warszawa stanie, najlepiej' akta kommis-

syi brukowej przekonywają. Kommissya ta bowiem czyn­

ności swoje poprzednio przerwane mając, za reskryptem 

Augusta III w r. 1740 znowu zawiązała s ię , a dla prze­

szkód dopićro w r. 1742 działania swoje rozpoczęła. Nie 

by ło wtedy podług ich relacyi żadnego w przypadku ognia 

porządku; nie by ło publicznych studni, z którychby na­

wet przy naturalnym przez wygodne po łożen ie Warsza­

wy śc ieku, bruki o p ł u k i w a n e być mogły; gnojów i b ło ta 

po wszystkich ulicach pełno, tak, że przejeżdżającym dro­

gę tamowały . Bruki na wielu miejscach popsowane, na 

wielu nawet najcelniejszych ulicach wcale ich nie by­

ło; kanały jedne zrujnowane i zawalone, drugie dużo po­

psute. Przystępu do W i s ł y żadnego , co po większej c zę ­

ści drogość żywnośc i i przeszkodę w budowaniu spra­

w i a ł o . W i o s e n n ą tedy i jes ienną porą, nikt do miasta nie 

przybywał , chyba konieczną zmuszony potrzebą. Clico 

niektóre tak były nieporządnc i ca łk iem zabudowane, iż 

przejazdu nie miały; ztąd szkod l iwość na zdrowiu, z łe 

powietrze i t. p. K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e ca ł e przez 

zawalenie gnojami było niedostępne. Tymczasem dla za­

radzenia temu wszystkiemu, fundusze miasta ledwie na 

wozy karowe i płatę dozorców wystarczały . Kamienice 

przynosiły zaledwo trzy od sta, bo handel i przemysł 

zniknął lub zbyt był mały (2J. 

(1) Świat we wszystkich swoich częściach str. 396. 
(2) Akta kommissyi brukowej, broszura drukowana pod ty­

tułem: Planta Kommissyi do wychedożenia i repcracyi bruków 
i kanałów miasta Starej i Nowej Warszawy teraz agitującej się. 
Anno 1743, fol. 
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Taki stan rzeczy znalazła kommissya brukowa, kiedy 

na jej czele stanął Franciszek Bieliński marszałek wiel, 

koronny, mąż wiekopomnej pamięci w historyi tutejsze­

go miasta: czynny, śmiały, bezinteresowny, wspania ły 

i dla dobra powszechnego p o ś w i ę c o n y (1). Onto ż e l a ­

zną ręką ujął wszystkie środki na jakie zdobyć się mo­

żna by ło , a pomimo tysiącznych trudności , które mu sta­

wiano, i n iebezpieczeństwa z zatwardziałych uprzedzeń 

wynikającego, przeprowadził do skutku u s t a w ę o b o w i ą ­

zującą, aby wszyscy bez wyjątku od possesyj swoich ile 

się to od ulicy rozciągają od łokcia płacil i , bacząc gdzio 

ulica i miejsce pożyteczniejsze, a więcćj lub mnićj pią-

ter lub sk lepów ma kamienica. W skutek tćj ustawy, 

ogó lny pomiar obojga Warszawy wraz z wszystkiemi 

(1) Franciszek z Biclina Bieliński herbu Junosza, syn Ka­
zimierza marszałka w. kor. i Ludwiki Morsztynowćj podskar-
bianki w. kor. Z cześnika w. kor. od roku 1725 wojewoda cheł­
miński, oraz podskarbi ziem pruskich, starosta kowalewski, bro­
dnicki, garwoliński. Od r. 1732 marszałek nadwor. kor. Od r. 
1742 marszałek w. kor. starosta czerski j ustąpił tego starostwa 
a był starostą garwolińskim, osieckim, brodnickim i kawalerem 
Orła Białego. Minister ten głośny z nieugiętego charakteru i su­
rowych wyroków, utrzymywał'porządek i bezpieczeństwo w sto­
licy, karcąc żelazną dłonią bezprawia lub naruszenia publicznej 
spokojności. Przeżywszy lal 83, zmarł w Warszawie dn. 8 paź­
dziernika 17G0 r. pochowany w Górze Kalwaryi u Bernardynów, 
którym wymurował kościół z klasztorem. Zdaje się, iż stosownie do 
jego woli nic został uczczonym żadnym napisem grobowym, a na 
trumnie same litery: F. B. M. W. K. miejsce jego wiecznego spo­
czynku oznaczają. O nimto pisze w swoich Pamiętnikach Ki-
towicz: „Ten pan był niemniej surowy jak sprawiedliwy, wypra­
wiał rączo na tamten świat ktokolwiek dostał się pod jego sąd 
godzien śmierci. Jedna królowa pani wielce pobożna i miłosier­
na, psuła mu symetryą exekucyi, uslawicznemi swemi instan-
cyami wypraszając winowajców od śmierci zasłużonej, pod na­
dzieją poprawy życia. Jednak czasem Bieliński wręcz instancyi 
królowej odmówił." (Z nolat T. Lipińskiego). 
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przedmieściami i ulicami po obu stronach nastąpi ł , z wy­

mierzeniem wiele każda kamienica, pałac dworski lub 

plac w ulicy ma płacić. P o d ł u g rzeczonego pomiaru, któ­

ry w roku 1743 przez architekta Jakóba F o n t a n n ę był 

uskuteczniony: 

1) Miasto Stara Warszawa z Mostową ulicą i ty łami 

od Gnojowej góry o b e j m o w a ł a łokci 8 7 0 6 y 2 . 

2) Przedmieśc ia Starego-Miasta zprzyle-

g łośc iami łokci , 63264Y4. 
3) Nowe-Miasto z przyległościami 13436. 

W ogó le łokci 85407 % 

Oprócz miasteczka Leszno, k tórego wy­

miar jeszcze był n ieskończony. 

a) Z pomiędzy wymienionych łokci , pała­
ce pańskie i dwory szlacheckie miały łokci 19807. 

b) Szpitale, kościoły i klasztory 2090. 

c) Z o s t a w a ł o się miejskich i k lasztorów 

mających dobra i wyderkafy z tym dokła-

dem, że w mieśc ie Starej Warszawie kom-

p u t o w a ł y się kamienice szlacheckie w o g ó ­

le na łokci 63513%. 

Wynosi s u m m ę wyżej wyrażoną łokci . . . 85407 Ya-
U k o ń c z y w s z y ten wymiar, kommissya brukowa posta­

nowi ła taxę od łokcia , mając we względz ie wszelkie oko­

liczności ; osobliwie, które miejsce i ulica sposobniejsze 

do handlu, gdzie są kamienice i domy droższe , jako poży­

teczniejsze, najwyższą taxę tynfa od łokcia (czyli złp. 1 gr. 

8 dzisiejszych) postanowi ła , jakoto: w rynku Starej W a r ­

szawy i na dwóch ulicach przednicjszych; gdzieindziej we­

d ług proporcyi: złoty zatem, dwadzieśc ia , piętnaście i dzie­

s ięć groszy, a najniższą taxę na niektórych ulicach po gro­

szy 3 od łokc ia . Summa ogólna z tego dochodu, w e d ł u g 
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taxy różnej , m a ł o więcej nad 20,000 złotych wynos i ła ; 

z pa łaców zaś pańskich i d w o r ó w szlacheckich blizko 

8,000 zł . Pomimo tak szczupłego dochodu, który zaledwie 

na urządzenie i utrzymanie kar wystarczał , nałożony poda-

tak niewszyscy uiszczać chcieli; a kiedy najubożsi regular­

nie wypłacal i , dostatni, jako z summaryusza tejże kom­

missyi przekonać się można, pomimo zawstydzenie p u ­

bliczne i ogłaszanie drukiem, płacić wzbraniali s ię . Bie­

liński w ł a s n y m także nadstarczając groszem, aby miasto 

nie obciążyć, wn iós ł do króla i senatu prośbę, skutkiem 

której decyzyą rody Senatus Consilio 1744 roku, po pięć 

tysięcy ze skarbu koronnego, powtóre decyzyą tejże rady 

1748 i 1758 r. przez dwanaśc ie lat po 10,000 co kwar­

tał wyznaczono. A naostatek tąż drogą 1761 roku za 

nicustannem Biel ińskiego staraniem, ażeby summ wyra­

żonych wypłacanie ze wszelkiemi za leg łośc iami było 

dokonane, temuż skarbowi zalecono. Wszelako, przez za­

trzymanie wypłaty znowu przeszkody i opóźnienia wde-

cyzyach marszałka nastąpiły; „przecież , s ł o w a są raportu 

kommissyi brukowej w roku 1762, miasto Warszawa 

pełne przedtem kałuży, a dla nieodchodu k a n a ł ó w p e ł n e 

fetorów, niemające z różnych stron dowozu żywnośc i 

i m a t e r y a ł ó w przystępu, daleko teraz w odmiennicjszym 

widzą ci stanie, którzy przynajmniej od lat 20 zapamię ­

tali" (1). 

Pamiętny ślad tej czynności kommissyi brukowej zo­

stał się w jej aktach; ona bowiem od czasu swego zawią-

(1) Summaryusze, percepty i expensy łokciowego z składek 
na ochędóstwo. Percepty i expcnsy summ ze skarbu koronnego 
i innych na bruki i kanały miasta Warszawy z przedmieściami, 
przez kommissyą J. K. Mci dysponowanych, od r. 1743 do po­
czątku roku niniejszego 1762, dla wiadomości publicznej do dru­
ku podane. 
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zania aż do r. 1762, w ciągu tych lat mając ogólnego do­

chodu 405,930 zł. 29 groszy a 7% d e n a r ó w , wybru­

k o w a ł a 18 znaczniejszych ulic, któremi b y ł y : 1) Nowy-

Ś w i a t , 2) K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e , 3) Senatorska, 

4) Podwale, 5) K r ó l e w s k a , 6) Wierzbowa, 7) Oboźna , 

8) Miodowa, 9) Mostowa, 10) Bieliny, 11) Wielopole, 

12) Bie lańska, 13) Nowomiejska, 14) uliczka między 

Bernardynki, 15) za Karmelity, 16) Ś g o Jana, 17) rynek 

Starego-Miasta, 18) w bramie Krakowskiej. W pamięć 

Zaś pokonanych trudności i doprowadzenia choć w części 

swoich zamiarów do skutku, Biel iński w y s t a w i ł w ł a s n y m 

kosztem w roku 1752 posąg ś g o Jana Nepomucena na 

N o w y i n - Ś w i e c i e , który go z ł p . 2448 kosz tował (1). 

Nadto, nowy wymiar i mappę obojga Warszawy z przed­

mieściami, celem ogłoszenia jej na widok publiczny kazał 

wykonać . Uskuteczni ł to z w z o r o w ą dokładnośc ią R i -

caud de Tirregaille podpułkownik i inżynier w s łużbie 

k r ó l e w s k i e j , i wydal w r. 1762 obszerną na czterech c a ł ­

kowitych arkuszach mappę tutejszego miasta, pierwszą 

podobno lak porządną i w kraju wykonaną, która ko­

sz towała kommissyą brukową 2533 złp. 10 groszy (2). 

(1) Oryginalne rachunki Bielińskiego, które mara pod ręką, 
wyliczając te summy poszczególe, nie wspominają nic o dwóch 
tak zwanych trzech złotych krzyżach, które teraz obok statuy 
śgo Jana stoją, a które podług zdania dotąd upowszechnionego, 
miały razem z rzeczoną statuą powstać, jak utrzymują: Gołębiow­
ski, Baliński i inni. My o lem wątpimy, boby o nich,w rachunkach 
lub pomiarze nie zapomniano. Pomijam także tradycye, jakie 
o nich w Warszawie istnieją, bo te znowuż nie mają historycznej 
podstawy, ltzccz ta więc musi nadal do rozstrzygnienia pozostać. 

(2) Bzadka ta mappa sprzedawaną była podówczas na prenu­
meratę po 2 duk. później po 3 duk.; dziś znamy tylko jeden 
egzemplarz, który w Bibl. Rząd. znajduje się. Obejmuje ona z ści­
słą dokładnością wszystkie ulice, possesye, a nawet plany zna­
czniejszych ogrodów i grunta okolicznej zdobią ją umieszczone 
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Jcdnćm s ł o w o m , Biel iński g ł ó w n i e w pomienionej kom-

missyi działający dokonał wiele, a po sobie zostawił przy­

kład, który chociaż mniej czynnie, i później przecież by ł 

naś ladowany. 

Pod wzglgdem statystyki d o m ó w i fizyonomii Starej 

Warszawy z jej przedmieściami, został s ię nam ślad 

w rękopiśmie o k o ł o roku 1750 wykonanym przez star­

szego gminnego miasta Jerzego Dawidsona rodem 

Szweda czy Irlandczyka, w późnej starości o k o ł o r. 

1702 tutaj zmarłego (1). P o d ł u g obliczenia spisu do­

m ó w przez niego sporządzonego, w murach i za mu­

rami Starej Warszawy znajdowało się 27 ulic, zawie­

rających o g ó ł e m 480 possesyj, między któremi by­

ł o kamienic 293, p a ł a c ó w 2 8 , d o m ó w drewnianych 

i d w o r k ó w 150, baszt zamieszkałych 4, spichlerzy 9, 

b r o w a r ó w 2. Trzy kollegia szkolne, tojest: 1) Collegium 

Nobilium ks. Pi jarów od r. 1743, przy ulicy Miodo­

wej pod Nr. 487 mieszczące się; 2) Collegium Socie-

lalis Jesu prowinc. litewsk. dla polskich utriusque-

naokolo 17 wizerunków znakomitszych gmachów świeckich i je­
den kościół, z widokiem u spodu całego miasta. Tytuł jej następny: 
Plan de la Yille dc Varsovic, dedić a S. M. S. Augusto III Roi dc 
Pologne, Electcur dc Saxc bf lcve par ordre dc S. E. M. Ic Comte 
Bieli/iski, Grand Marćchal dc la Couronnc. par H. P- Rieaud dc 
Tirrcgailtc Lieut. tolonel et higinieur au sernice du Roi et dc la 
Republiąuc en 1762. Marstulski fecit. Ciekawy prospekt tej mappy 
czytać można w Kuryerzc Warszawskim na r. 1761, dnia 9 maja. 

(1) Kękopism ten w arkusz, zawierający postrzeżenia meteo­
rologiczne wraz z notami szczególnych zdarzeń w Warszawie, 
przez tegoż Dawidsona zapisywanych, od połowy zawiera spis do­
mów i mieszkańców Starej Warszawy. Był on niegdyś własno­
ścią Ant. Magiera prof. fizyki, który go wielu ciekawcnii przy­
pisami wzbogacił, dziś zaś znajduje się w szacownych zbiorach 
p. Karola Bajer numizmatyka tutejszego, klóry mi go uprzejmie 
do niniejszej pracy udzielił. 

I I 
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gentis k a w a l e r ó w ; 3) Collegium Nobilium utrzymywa­

ne przez zgromadzenie Teatynów. Do d w ó c h cięgle 

istniejących drukarń: pijarskiej i jezuickiej, przybyła 

jedna prywatna, .którą założył Wawrzyniec Mitzler de 

Kolof, medyk warszawski i historyogral królewski , pier­

wszy nauczyciel prywatny hrabiów Małachowskich, w za­

miarze wydawania dz ienników i większych dzie ł histo­

rycznych. Jakoż w y d a w a ł je różne , dziś cenione i trudne 

do nabycia. W tejto drukarni p ićrwsze pisma litera­

ckie peryodyczne wyszły po łacinie pod t y t u ł e m : ,,Acta 

Litteraria Ilegni Poloniae" od r. 1756; zaś od r. 1758 

do 1761 polskie pod tytułem: „ N o w e wiadomośc i eko­

nomiczne i uczone, czyli Magazyn wszystkich nauk", 

na których wydawanie pozyskał Mitzler przywilej je­

szcze w maju 1755 r. Miały one co miesiąc poszyta-

mi wychodzić , atoli do r. 1761 tylko 12 n u m e r ó w 

wydano, składające dzie ło z 743 stronnic w 8ce. Mie­

szczą się tam artykuły rozmaitej treści, a sztuka lekar­

ska, fizyka, chemia, ekonomia, filozofia najwięcej do­

starczały przedmio tów. Wydawanie pism tych, n a ó w -

czas wielce pożytecznych, zjednało Mitzlerowi zewsząd 

pochwały . Nieprzyjazne zaś okol icznośc i , przeszkodzi­

ł y podobno ciągnąć je dalej (1). Księgarzy było na­

tenczas w Warszawie 4, a mianowicie: Krzysztof Bo­

gumił Nikolai, który miał swoje księgarnią w Mary-

wilu, Tarski na Krzywćm - Kole, pod nr. 197, Stani­

s ław S łowińsk i na Bugaju pod nr. 2588, Hebanow-

skiego na Dziekanii pod nr. 88. 

(I) O początkowych pismach peryodycznyeh w języku pol­
skim p. T. Chłędowskiego, w Pamiętniku Lwowskim na r. 1816. 
1.1, str. 121. 
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Za tego panowania powstały dwa nowe szpitale: 

Dzieciątka Jezus założony 31 lipca 1754 r., pod t y t u ł e m 

Domu P o d r z u t k ó w i innych dzieci, staraniem Piotra Ga­

bryela Bodouin kapłana zgromadzenia ks. Missyonarzy, 

a w r. 1761 od Augusta III dostatecznie opatrzony 

1 na szpital g ł ó w n y w stolicy przeznaczony. Drugi przy 

klasztorze Bonifraterskim Sgo Jana Bożego , założony 

2 maja 1757r. wspaniały z kaplicą fundowaną za dyspo-

zycyą Jakóba Fontanny kapitana, architekta J . K. Mci, 

który miał w sobie łóżek około 100 mieścić dla cho­

rych, a kilkanaście dla z m y s ł ó w pozbawionych (1). In­

ne zaś staraniem wyżćj wspomnianego Bie l ińskiego otrzy­

mały nowe a korzystniejsze urządzenia; pod tym wzglę­

dem miasto tutejsze winne mu jest zaprowadzenie no­

wego porządku; on bowiem po raz pićrwszy nakazał 

uprzątać ulice z nieszczęśl iwych, którzy leżąc w b a r ł o ­

gu pod oknami, prosili o ja łmużnę przechodzących, i po­

stanowił , aby oddzielono i porozsyłano chorych do in­

nych szpitali od Sgo Łazarza, a tam odtąd samych syfi-

listycznych mieścić . 

Pamiętną jest ta epoka także: pierwsza biblioteka pu­

bliczna Załuskich w dniu 27 lipca 1740 r. w gmachu przy 

ulicy D a n i ł o w i c z o w s k i e j , gdzie dziś dom pod nr. 617 

otwartą została. Pierwsza lotcrya klassyczna na trzy klassy 

podzielona w 1748 założona, pod zarządem Adama Rze­

wuskiego wojewody podlaskiego, Ant. Lubomirskie­

go i Saula konsyliarza JKMośc i , na dokończenie budowy 

kollegium Pijarów i szpitala Dzieciątka Jezus, której kan­

tor znajdował się na Krakowsk iem-Przedmicśc iu w pa­

łacu biskupów krakowskich. W roku 1754 Jan Dul -

jnkiA.H) (...> biója odil .ó"j>i^uuivnJci fc8ir»Ł.« vn 
(1) Podług współczesnych gazet, a mianowicie Kuryera Pol­

skiego z r. 1754 i 1757. 



84 UYS HISTORYCZNY" 

fus prezydent Starej Warszawy pierwsze zaprowadził 

pompy dla wygody miasta, i latarniami w bramach No­

womiejskiej, Krakowskiej i na rynku przed ratuszem 

dla powszechnego w nocy bezpieczeństwa przyozdobił 

W a r s z a w ę (1). Magistrat zaś postanowi ł , aby do pilno­

wania regularnego i c iąg łego opalania tych latarń w no­

cy, ustanowieni byli p a c h o ł c y , a na ich op łacen ie , 

aby wybierać proporcjonalną sk ładkę od utrzymujących 

w Warszawie teatra, reduty, bale, szynkownie wina, 

miodu, piwa i wódki . W roku zaś następnym nakazano 

właśc ic ie lom pałaców, kamienic i d w o r k ó w , ażeby przed 

bramami swoich possesyj jedne lub dwie latarni w mia­

rę obszerności d o m ó w zaprowadzili, i nocną porą lampa­

mi oświecal i . Przed niektóremi pałacami wystawiono 

wówczas wielkie ozdobne latarnie, z których pozostałe 

niedawno jeszcze znajdowały się przed pa łacem arcy-bi-

s k u p ó w warszawskich przy ulicy Miodowej pod nr. 492, 

i przed pałacem hr. S tan i s ława Potockiego na Krakow-

sk iem-Przedmicśc iu pod nr. 415. Przy wielu nawet 

domach znajdują się jeszcze dotąd pręty żelazne w mur 

wbite, na których owe latarnie były wstawiane. 

Za tego czasu i pierwsza kawiarnia w Warszawie za ło­

żoną została. Otworzy ł ją w roku 1758 jeden z dworzan 

króla Augusta III, w dworku za Żelazną Bramą, na rogu 

ulicy Granicznej i Targowej. Sami tylko Sasi dworscy 

królewscy uczęszczali do tej kawiarni, innćj zaś publi­

cznej nie było wcale w Warszawie aż do roku 1703, 

w którym otworzono drugą, a ta była w domu pod 

liczbą 159 na rogu ulic Nowomiejskiej czyli Gołębie j 

i K r z y w e g o - K o ł a , należącym do p. Duval, handel win­

ny w ó w c z a s utrzymującego. Izba dla gośc i na trzecićm 

(1) Kolęda Warszawska na rok 1755. 
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piętrze była urządzona, a siedm sióstr by ło jej właśc i ­

cielkami (1). 

W szczegó lnośc i , Stara Warszawa była jednym mu­

rem i niewielkim przekopem otoczona, którego atoli 

już w roku 1701 zaledwie ślad pozos ta ł , jak w przypi­

sach do Stryjkowskiego, uczony Mitzler świadczy (2). 

W e w n ą t r z miasta same kamienice, na ulicy jednak Po­

dwale w większej części stały domy drewniane. Na Kra-

kowsk iem-Przedmieśc iu , które od dzisiejszego nr. 530 

do pałacu pod nr. 387 rozciągało się, stały już pałace 

i domy murowane. Na Dług ie j ulicy oprócz 8 pa łaców 

i 4 kamienic, same domy i dworki drewniane znajdowa­

ł y się. Na Bugaju i pod Schodkami Kamiennemi, stało 9 

obszernych spichlerzy. 

Co do stanu mieszkańców, pod władzą magistratu 

Starego Miasta mieszkało professyonis tów różnej klassy 

o g ó ł e m 714 o s ó b , z tych najwięcej s z e w c ó w , bo w li­

czbie 124; k r a w c ó w 110; k u p c ó w znajdowało się 85; 

d o k t o r ó w 3; aptekarz 1; cyrul ików 10; piekarzy 7; rze-

ź n i k ó w 5; r y b a k ó w 4; piwowar 1; szynkarzy 54; wi-

niarzy 7; traktyerni 4; garnkuchni 11; jubiler 1; kape-

luszn ików 2; patronów 5 i t. d. (3). 

Za Augusta III przybyły Warszawie następne nowe 

osady: Jedna miasteczkiem Bieliny nazwana, założona 

została dnia 15 maja 1757 r. przez wyżej wspomnianego 

Franciszka Bie l ińskiego , który w swojem przekonaniu, 

jak o tem przywilej lokacyjny lej jurydyki opiewa, ro­

zumiał tą fundacyą dodać n o w ą ozdobę miastu; a lubo 

(1) Wiadomości te udzielił Magierowi obywatel warszawski, 
który pamiętał założenie tych pierwszych kawiarni. 

(2) Varsavia ncque simplici mura omni ex parte neque fossa 
obducta. Pons etiam quamvis pro commercio valde necessarius 
in Yistula, haud videtur nostris temporibus. Nota Mitzlera przy 
Sarmatiae Europae descriptio I, p. 55. 

(3) Obliczenie to uczyniłem podług spisu Dawidsona. 
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pod w z g l ę d e m c e c h ó w swoje miasteczko pod ogó lny za­

rząd Warszawy poddał , wszelako osobnego wójta i czte­

rech ł a w n i k ó w mianował , i z pod praw ją o b o w i ą z u j ą ­

cych wyłączy ł (1). Drugą taką osadą była jurydyka Or­

dynacka na N o w y m - Ś w i e c i e po łożona , inaczej jurydyką 

Zamojskich nazywana, założona dnia 1 sierpnia 1739 

roku. Trzecią , miasteczko Marienstadt za Bernardyn­

kami nad W i s ł ą p o ł o ż o n a , przez Eustachego i Maryą 

z Kątskich Potockich w r. 1762 ustanowiona; która to 

jurydyka t następnie była w łasnośc ią króla S t a n i s ł a w a 

Augusta, i z jurydyką S t a n i s ł a w ó w połączoną zosta ła . 

W końcu zamykamy ten rozdział wzmianką o wielce 

szkodliwym wylewie W i s ł y , który w dniu 14 lutego 

1751 roku zdarzył s ię , i n iemałe szkody w Warszawie 

uczynił . 

g 4. Wzrost 1 stan Warszawy od 1364 
do 1994 r. 

Panowanie Stanis ława Augusta s łusznie zaiste na n o w ą 

epokę w historyi Warszawy oddzielić m o ż n a ; odtąd 

albowiem we wszystkiem nowy postęp i inny sposób wi­

dzenia rzeczy nastawać zaczął. Wprawdzie, przygotowa­

nia poprzednie, o których w krótkości w ostatnim para­

grafie n a p o m k n ę l i ś m y , były niejako zwiastunem zwrotu 

i zbliżenia się do cywilizacyi europejskiej, od której od-

dawna miasto tutejsze ods trychnę ło s i ę : ' obyczaje zaś 

potrzebą czasu i n o w ć m wychowaniem wyksz ta ł cone , 

tryb życia, sposób myślenia i dawne wyobrażenia zmie­

niać zaczęły. 

(1) Przywilej ten znajduje się w Arch. (iłów. kraj, Ks. Melr. 
269. f.225. Jurydyka Bieliny obejmowała dzisiejsze ulice: całą Pań-
ską, część Żelaznej, większą polowy Śto-Krzyzkiej, część Jasnej, 
część Szkolnej, większą połowę Marszałkowskiej, całą Zielną i całą 
Wilczą. Księgi Jurydyk i Księgi Metr. 231 f. 451 pod rokiem 1759. 
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